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A, MISIĄGIEWICZ.

Wierzytelności hipoteczne.
Ustrój kredytowy w Polsce, tak samo jak i w innych 

państwach, polegał na obciążeniu ziemi i nieruchomości 
pożyczkami, zabezpieczonemi hipotecznie; w ten sposób 
umieszczone kapitały uważać było można za częściowo 
nienaruszalną własność wierzycieli samych objektów.

Wskutek przemiany waluty i dewaluacji marki pol­
skiej, dłużnicy, korzystając z braku ustawy o regulowa­
niu długów hipotecznych, rzucili się do spłacania intabu­
lowanych kapitałów, tem skwapliwiej, że relacja marki 
do dawnych monet była korzystna, a wartość marki co­
raz mniejsza. W stosunkach finansowych wytworzył się 
chaos, gdy z jednej strony wierzyciele niesprawiedliwie 
ponoszą stratę, dłużnicy zaś, rozporządzając kapitałami 
w markach polskich, nie mogą nie pozbywać się ciężarów, 
tem więcej, że wielu z nich, uważając przed wojną obli­
gacje hipoteczne banków za najpewniejszą lokatę, w nich 
umieszczało swoje oszczędności.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą i logiczną, że dłuż­
nik, wypożyczywszy pewną kwotę w zakładzie kredyto­
wym w listach dłużnych i obowiązanym będąc w tej sa­
mej formie dług spłacić, starał się składać listy na po­
krycie długu, gdy jednak przyszło do spłaty, banki utru­
dniają rozwiązanie stosunku kredytowego w różny sposób, 
i tak :
:■ Państwowy bank odbudowy we Lwowie egzekwuje
austrjacką sukcesję hipoteczną na dobrach ziemskich w go­
tówce markowej w relacji 70 za 100, licząc ogromne koszty 
manipulacyjne i procenty zwłoki, chociaż termin pięciole­
cia wypłaty przypada dopiero 11 listopada b. r.

Inne banki hipoteczne układają się z dłużnikami 
kompromisowo, nie dopuszczając do procesu, pomimo pre- 
judykatu orzeczeń trybunału, ale zarazem i sprzeczności 
poglądu sądów.

Bank krajowy, jako instytucja państwowa, byłby w tej 
kwestji najwięcej miarodajnym czynnikiem, stanowisko 
jednak, jakie zajmuje wobec dłużników, jest niejasne. 

Statut banku upoważnia dłużnika do wypowiedzenia po­
życzki na 6 miesięcy, okazuje się jednak, że w ciągu tego 
czasu dłużnik, mający w depozycie banku listy dłużne tego 
banku, nawet w wyższej kwocie jak długi w terminie 
płatności nie posiada już listów, które zostały w tym 
krótkim czasie wylosowane.

Bank nie przyjmuje gotówki, tylko żąda listów dłuż­
nych, przedwojennych, niewylosowanych, jakich niema 
w obiegu, a kto je posiada jeszcze, stawia niemożliwie 
wysoką cenę!

Któż inny jeśli nie bank ma obowiązek dostarczyć 
listów po kursie giełdowym? W interesie pożyczki hipo­
tecznej bank jest tylko pośrednikiem pomiędzy wierzy­
cielem a dłużnikiem, jeśli więc na uchwale sejmu o re­
lacji marki zyskał dłużnik, a stracił wierzyciel, dlaczego 
obecnie uregulowanie spłaty utrudnia bank, który na tem 
nic nie traci, a widocznie chce zyskać powiększone pro­
centy i duże koszty manipulacji?

Przedwojenne listy banku krajowego opiewały na 
korony złote i jeżeli one po wojnie zostały wylosowane, 
dlaczego nie były płacone złotem, tylko przyjęto w usta­
wowej relacji; jeżeli więc traci wierzyciel, to traci i dłuż­
nik, który posiadał te listy.

Ustawowo kwestja nieuregulowana, tak samo, jak 
ochrona lokatorów i mnóstwo innych spraw z dziedziny fi- 
nansowości, co wszystko razem coraz więcej zabagnia na­
sze stosunki ekonomiczne, uniemożliwia uregulowanie sto­
sunków publicznych i prywatnych obywateli i nie powinno 
być zależne od interpretacyj poszczególnych ministerstw, 
tudzież informacyj, jakie rząd udziela instytucjom banko­
wym i urzędom.

Cała nasza polityka finansowa sukcesami szczycić 
się nie może, a szczególniej rolnictwo przechodzi klęski 
najdotkliwsze. Trzeba się zatem bronić na terenie naj­
wyższej magistratury ustawodawczej Rzeczypospolitej, 
przez posłów i senatorów.
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>Prof, EDMUND ZAŁĘSKI.

Wrażenia z działu nasiennego na Targach 
Wschodnich.

Zaproszony przez Szanowną Redakcję do „opracowa­
nia swych spostrzeżeń” z działu nasiennego, zmuszony je­
stem do ograniczenia się na przedstawieniu swoich „wra­
żeń”. Nie mając bowiem zamiaru ogłaszania drukiem swo­
ich spostrzeżeń, nie robiłem notat, więc niektóre, może 

Bank Rolniczy S. A. Lwów na „III Targach Wschodnich*  we Lwowie, 

osobiście mniej interesujące mnie, eksponaty tylko po­
bieżnie przejrzałem.

*) W następnym numerze umieścimy kilka rycin, przedstawia­
jących bydło rasy Charollais.

Jeżeli więc chodzi o wrażenie, to z prawdziwą przy­
jemnością zaznaczam, że było ono bez porównania ko­
rzystniejsze niż przeszłoroczne. Przyczyna tego leży po 
części w zgrupowaniu wszystkich pokrewnych ekspona­

tów w jednym i to tak ładnym pawilonie — jak pawilon 
rolniczo-leśny.

Lecz i pod względem jakości eksponatów wielki po­
stęp, dokonany w ciągu ostatnich paru lat, dał się zau­
ważyć. Nie rozumie się tego w ten sposób, żeby wartość 
wystawionych odmian miała być lepsza, choć prawdopo­
dobnie pewne polepszenie nastąpiło, pomimo, że w trzy­
letnim okresie wielkich zmian dokonać nie było można, 
lecz to polepszenie da się stwierdzić jedynie drogą ści­
słych badań porównawczych, nie zaś przez wystawienie 

choćby najpiękniejszych okazów. Hodowca roślin jest 
pod względem wystawowym w położeniu o tyle ko- 
rzystniejszem od hodowcy zwierząt, że mając tysiące, 
a nawet czasem setki tysięcy, osobników, że mogąc 
im dać stosunkowo małym kosztem w ciągu jednego 
sezonu wegetacyjnego wyjątkowo dobre warunki, mo­
że przy dobrych chęciach zamydlenia oczu publicz­
ności, zwiedzającej wystawę, pokazać nadzwyczajne 
okazy, będące jednak tylko krańcowemi fluktuan- 
tami może zupełnie bezwartościowej odmiany.

Dla mnie jako fachowca jest więcej mówiące 
przedstawienie metod pracy, wyników otrzymanych 
w polach porównawczych, albo też dobroć produk­
tów, nie specjalnie dobranych, lecz bieżących, normal­
nych, które świadczą o całokształcie pracy hodowlanej.

Otóż mogę stwierdzić, że w r. b. wszyscy nie­
mal wystawcy okazali zrozumienie tego. Stosownie 
więc do rozmiarów firmy wystawili więcej lub mniej 
okazów, lecz widocznie bez wysilania się na pokaza­
nie „rekordowych”— mówiąc zkiepska po angielsku — 
okazów.

Bardzo dodatnie wrażenie, rzeczy dobrzfe prze­
myślanej i doskonale ujętej, robiła wystawa Sekcji 
Nasiennej Twa Gospodarskiego Wschodniej 
Małopolski. Zarówno wykresy jak i eksponaty miały 
poważne znaczenie dydaktyczne. Bardzo wiele mó­
wiące były próbki „zbóż siewnych”, znajdujących się 
w hodowli w Małopolsce Wschodniej, z których nie­
które — i to, jak napisy świadczą, pochodzące z więk­

szych majątków, wołałyby wprost o pomstę do nieba, a przy­
najmniej do prokuratora, gdyby handel nasienny był u nas 
prawnie uregulowany.

Z Sekcją nasienną sąsiadowało T. A. Udycz. Wy­
stąpiło ono wspaniale. Przedewszystkiem, o ile wiem 
pierwszy raz była wystawiona pszenica „Udyczanka” pro-

PAWEŁ FRYDERYK SAPIEHA.

Listy z podróży*).
Chateau de Chaumont, Saone et Loire.

Lipiec 1923.
II.

O ile Charollais jest okolicą czysto hodowlaną, 
o glebie przeważnie ubogiej, o tyle w okolicy miasteczka 
Lons le Saunier, Jura, gospodarstwa zajmują się 
uprawą wina, zboża i produkcją mleka. Kraj tu jest gó­
rzysty, lesisty i na południowych stokach gór znajdują 
sie winnice.

Gospodarstw większych niema tam wcale, natomiast 
każdy gospodarz, średni czy mały, należy do kooperaty­
wy, mającej na celu fabrykację sera t. zw. de Gruyere, 
u nas zwanego szwajcarskim lub ementalskim.

Bydło tutejsze niewielkie, czerwono-krase, jest dość 
podobne do naszego bydła czerwono - krasego; rasa ta 
nazwana jest Montbeliard od wsi tej nazwy.

Krowy po ocieleniu dają po 18 litrów mleka dzien­
nie, później do 10—12 litrów; dwa razy dziennie bywają 
dojone i wypędzane na pastwisko, pozatem przebywają 

w oborach bardzo czystych, dużych i przewiewnych, zao­
patrzonych wodociągami i światłem elektrycznem.

Każdy gospodarz oddaje zbywające mu dziennie 
mleko do serowni, t. zw. chalet modele, gdzie się mleko 
waży i zapisuje do karnetu członkowskiego. Ser ten wy­
rabiają z mleka odtłuszczonego do połowy, zatem połowę 
Śmietanki odstawionego mleka zwraca się członkom koo­
peratywy ; odtłuszczenie odbywa się w zwykły sposób bez 
centryfugi. W gminach większych ilość odstawionego dzien­
nie mleka dochodzi do 2000 kg.

Świnie, chowane w tej okolicy, należą przeważnie do 
rasy Yorkshire-, widziałem knura czystej krwi długości 
2 m 80 cm, wysokości 1 m 10 cm, wagi 450 kg!

Przy większych fermach pędzą młode świnie na pa­
stwisko, poczem pozostałą trawę koszą i palą.

Owce białe chowają w ten sam sposób, co i u nas.
Kozy czarne, bez rogów, dają do 8 litrów mleka dzien­

nie, chów ich wciąż wzrasta, dzięki usilnej propagandzie, 
zwłaszcza w miastach, gdzie mogą być utrzymane małym 
kosztem. Kozy noszą naokoło szyi duży drewniany trój­
kąt, który przeszkadza im wspinać się na drzewa i ob­
gryzać krzaki i żywopłoty.

Każde gospodarstwo ma mniejszy lub większy kur­
nik, utrzymuje kury Bressanes, białe, o przedniem mięsie 
i dużej jajoniesności, oraz Orpingtony.

Fermy są zbudowane w czworobok, zamknięty do- 
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dukt z krzyżowania Banatki z jakąś inną (niestety zapo­
mniałem jaką), a która, jeżeli mnie oko starego. hodowcy 
nie myli, rokuje najświetniejsze nadzieje. Trzeba się spo­
dziewać, iż już w roku przyszłym będziemy mieli wyniki 
z wykonanych z nią, na większą skalę, doświadczeń.

Znakomicie została przez wystawcę przedstawiona 
metodyka hodowli w postaci wykresów i tablic. Godnemi 
uwagi są z punktu widzenia techniki selekcyjnej diagra­
my selekcyjne łączące w sobie krzywe dla dwóch róż­
nych cech rośliny (np. ciężaru korzenia i zawartości cu­
kru w buraku) z tablicą korrelacji. Pozwalają one daleko 
łatwiej orjentować się hodowcy w ilościowych stosunkach, 
zachodzących w rodzinie, niż te same krzywe i tablica 
korrelacji, wykreślone osobno i traktowane oddzielnie, 
jak to było przeze mnie wprowadzone do hodowli.

Idąc koleją przechodzimy do imponującej roz­
miarami i ilością wystawionych okazów Śki Akc. 
„Granum“. Porównując jej tegoroczną wystawę z wy­
stawą na I Targach widzimy, że podczas, gdy przed 
dwoma laty Ska ta wystawiała właściwie nadzieję, 
teraz wystawiła przynajmniej częściowo rzeczy do­
konane. Do tych należy bardzo piękne żyto i, jak się 
zdaje, doprowadzona do porządku wspaniała „Złot­
ka" śp. prof. Miczyńskiego jak niemniej dwie 
krzyżówki Konstancji z Iduną i z Wysokolitewką.

Szczególniej ta ostatnia wygląda bardzo obie­
cująco. Co do traw pastewnych pod względem ho­
dowli których „Granum" zajmuje wyjątkowe stano­
wisko to z wystawionych okazów trudno poznać czy 
został dokonany jaki postęp. Do tego trzebaby wi­
dzieć szkółki na miejscu w Łyszkowicach.

Dział warzywny „Granum" przedstawiał się 
również bogato, i trzeba oczekiwać z niecierpliwością 
na chwilę, gdy oddział handlowy tej Spółki zacznie 
nareszcie sprzedawać tylko własne produkty.

Pod względem dydaktycznym „Granum" nic cie­
kawego tym razem nie wystawiło — może dla braku 
miejsca.

Nieco dalej, prawie naprzeciwko wejścia, znajdowała 
się wystawa dóbr Tartakowskich. Niektóre z wysta­
wionych bardzo ładnych okazów roślin dobra te produ­
kują na własną rękę, inne jako subplantacja „Granum".

A teraz wrócimy do punktu wyjścia t. j. do Sekcji 
Nasiennej, i zwrócimy się w przeciwną stronę.

Naprzeciwko widzimy niewielką wystawkę jedynych 

dwuch hodowli Wielkopolskich, które wzięły udział w Tar­
gach pp. Stieglera i Hildebranda. Wystawiły one 
bardzo ładne okazy swoich znanych oddawna, i dla wa­
runków niektórych okolic kraju doskonałych odmian 
pszenicy.

Dalej zauważyłem również niewielką, ale bardzo in­
teresującą ładnie i logicznie ujętą wystawę p. Z. Łą­
czy ńskiego w Zaborzu, którego „Zaborzanka" jedna 
z licznych ostek galicyjskich, ma, o ile można z pokroju 
sądzić, wszelkie dane do dawania doskonałych wyników 
szczególnie w zachodnio-południowej połaci Polski. Pew­
ność tego mogą dać, rozumie się dopiero przez/szereg lat 

Zarząd dóbr Dębica E. i R. hr. Raczyńskich, na „III Targach Wschod- 
nich" we Lwowie.

i w większej ilości miejsc, przeprowadzone doświadczenia. 
W bardzo ciemnym i niepozornym kąciku mieściła 

się wystawa, której właściwe miejsce było na froncie. 
Był to pawilon Mikulicki p. Jerzego Turnaifa. Widzie­
liśmy w nim. jego „Ostkę Mikulickę", „Białkę", która 
w moich doświadczeniach należy zawsze do bardzo wy­
bitnych odmian, dalej „żyto Mikulickie", które nie uga­
niając się za wielkim kłosem i grubem ziarnem, jak rów­
nież za najwyższemi plonami, w bardzo dobrych warun-

mem mieszkalnym, chlewnią, oborą i owczarnią; w chlewni 
każda przegródka ma swoje osobne koszary, kryte lub 
otwarte, lecz zawsze betonowane, gdzie umieszczone jest 
koryto na wodę, tak, że Świnia musi wyjść na świeże po­
wietrze, aby się napić.

Co do uprawy roli, przestrzegają tu systemu sześcio- 
polowego, nawozów sztucznych używają wyjątkowo, je­
dynie tylko dla poprawienia gleby, lub jako lekarstwo 
(remede) dla słabej roślinności; uważają bowiem, że tylko 
obornik, jako zawierający próchnicę, może być podstawą 
nawożenia.

Dochodzą przytem na glebach, przeważnie ubogich, 
do bardzo dobrych rezultatów.

Do robót polnych używają wołów i traktorów (Ford- 
sony albo wyroby francuskie), koni bardzo rzadko i to 
tylko do lekkich robót przy grabarkach, kosiarkach, lub 
bronach. Przy żniwach traktor ciągnie za śobą 2 lub 3 
wiązarki; na większych obszarach zaczynają używać ma­
szyn (wiązarka-młocarka) zrzynających, wiążących i młó­
cących zarazem, które bardzo chwalą; łąki i koniczyny 
koszą zapomocą kosiarek, ciągnionych przez konie lub 
traktor.

Siano i koniczynę ładują na wozy zapomocą bardzo 
praktycznego elewatoraj który automatycznie zbiera siano 
na wóz. Elewator taki przymocowany jest do wozu ztyłu, 
jadąc zbiera wałki zagrabionego grabarką siana, dwoje 

ludzi, stojąc na wozie, odbiera siano z elewatora, dwoje 
innych, chodząc za wozem, zagrabuje pozostałości. W ten 
sposób 5 ludzi z łatwością zwozi dziennie paszę z obszaru 
5 hektarów.

Uprawiają tu dużą ilość bulw (topinambour) jako bar­
dzo odpowiednią karmę dla bydła i świń, podawaną w sta­
nie surowym, liście i badyle zaś w stanie kiszonym. Bul­
wy sadzą na nawozie, po zbiorze bulw, w grudniu, sieją 
wykę, poczem lucernę lub inną paszę i znowy bulwy, 
których nieraz zbierają do 250 q z ha.

Organizacja ferm jest trojaka: własna administracja 
(i to najwyżej na 200—300 ha), dzierżawa za czynszem 
oznaczonym i dzierżawa za połowę produkcji. Ten ostatni 
sposób, zwany „Metayage"', dziś coraz więcej zanika, gdyż 
rodziny „des metayers“, które się nieraz od 150 lat przy 
tej samej fermie utrzymywały, z braku rąk do pracy pla­
cówki te opuszczać muszą, stan chłopski bowiem stale się 
zmniejsza, gdyż wysokie zarobki i 8-godzinny dzień pracy 
ciągną młodych do miast, a ustawodawstwo, nakazujące 
równe działy wszelkiej własności ruchomej i nieruchomej 
między dzieci, powoduje ograniczenie liczby potomstwa 
do jednego lub dwojga.

Chłop po ukończeniu pracy na własnej ziemi nie 
szuka innej roboty, bo zwłaszcza od wojny ma dosyć 
pieniędzy.

Coraz częściej trafia się zamiana ziemi ornej na pa­
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kach, daje za to w warunkach średnich, lub złych kli­
matu i gleby, jakie ma całe nasze Podkarpacie, Polesie, 
Podlasie i Litwa, a więc prawie pół Polski, rezultaty pew­
ne, opiera się rdzy, a przytem dzięki swej wczesności 
jest dla wielu gospodarstw dobrodziejstwem. Dla obcego 
człowieka, nie znającego stosunków, wystawa ta mówiła

Zbiorowa hodowla i produkcja nasion A. Dobrzańsk|i, na „III 
Targach Wschodnich" we Lwowie.

niewiele; zato dla nas, którzy wiemy jakiego nakładu 
pracy i jakiego postępu rolniczego jest ona symbolem, ten 
niewielki pawilonik był imponujący właśnie swoją skrom­
nością.

stwisko, hodowla bydła i produkcja mleka dla koopera­
tyw zmniejsza pracę; kobiety wogóle, poza własnem po­
dwórzem, nie pracują na roli. Wobec tego robotnik rolny, 
Francuz, nie istnieje; wysoka cena robocizny dziennej, do 
15 fr., uniemożliwia uprawę większych obszarów w wła­
snej administracji.

Dziś wogóle niema już tu obszarów ponad 600—800 
ha ornej ziemi w jednym ręku, a za kilka lat obszary te, 
zawsze z powodu ustawodawstwa spadkowego, jeszcze 
zmaleją.

„La question de la niaiti d’oeuvre“ paraliżuje wszystko, 
czy uprawę roli, czy kulturę lasów. Francja importuje rocz­
nie tyle zboża, ile sama produkuje, drewno zaś przywozi 
rok rocznie za kwotę około miljarda franków!

Z tych też powodów rolnictwo i ogólny stan ekono­
miczny ciężko niedomagają, wyludnienie i demoralizacja 
doszły do zastraszających rozmiarów; przechodząc, w ciągu 
ostatnich 150 lat, z wyższych sfer na niższe, z miejskich 
na wiejskie.

Od wojny zaznacza się reakcja i zmiana na lepsze, 
lecz trudno w kilka lat naprawić zło, powstałe głównie 
przez ustawodawstwo, dążące do rozdrobnienia własności 
prywatnej.

♦

Przypomniał mi on także tę niedawną, wywołaną 
odmianami tu wystawionemi polemikę, co należy uważać 
za hodowlę, a co nie. Zdawałoby się, że odpowiedź 
może być jedna: hodowla prawdziwa jest to praca 
nad roślinami, której skutkiem jest poprawienie odmiany, 
to jest danie jej takich cech, do jakich dąży ho­
dowca. A jaką drogą do tego dąży, to już jest jego 
rzeczą. Narzucenie komuś szablonu jest powtórzeniem 
znanego eksperymentu Prokrusta, który w zamiłowa­
niu do ładu w świecie chciał ludzi doprowadzić do je­
dnakowego wzrostu.

Przy wyjściu spotykam napis, którego widok przej­
muje mnie pewnem wzruszeniem: ,Hors Concours*  
to pszenica podolska, która przez tyle lat królowała na 
Podolu nie dając się prześcignąć aż do 1914 żadnej od­
mianie i po 1914 trzymająca się między pierwszemi. Wy­
stawiły ją Dobra Dębickie. Zbliżam się żeby zobaczyć 
tę starą znajomą, nad którą tyle pracowałem i hodowlan- 
nie i doświadczalnie i naukowo. O jakżeż się zmieniła.

„Hors Concours“ nie była właściwie, odmianą, lecz 
mieszaniną odmian o jaśniejszem i ciemriiejszem zabar­
wieniu plewy i różnicach parodniowych w kłoszeniu, 
kwitnieniu i dojrzewaniu. Wszelkie próby „ul epsze- 
n i a“ jej, przez wyodrębnienie jednego typu zawodziły. 
Dopiero po wieloletniej pracy udało mi się znaleźć jedną 
czy dwie czerwone linje, które obiecywały dać wyższe 
plony niż macierzysta populacja, i weszły wraz z kilku 
linjami ferrugineum, innego pochodzenia, w skład 
„Nowego Triumfu Podola11. Poza tą może lepszą, (ale nie 
twierdzę, że na pewno, gdyż rewolucja przeszkodziła mi 
przekonać się o tem), wyhodowaną „Hors Concours11 od­
mianą, wszelkie inne moje i cudze próby wyrównania 
typu Hors Concours prowadziły zawsze do obniżenia 
plonów, lub do zrobienia ich mniej pewnemi. Zdawałoby 
się, że stanowiące tę semi-populację różne typy, kompen­
sując się wzajemnie w różnych warunkach, nadawały jej 
tę stałość wyników rolniczych.

Oby hodowca dębicki, który poszedł zdecydowanie 
w kierunku czerwonego typu, był szczęśliwszy ode mnie! 
W każdym razie, wystawiona pszenica nie jest „Hors 
Concours11 lecz pochodną tej odmiany, i hodowca ma prawo 
i powinien dać jej nową nazwę.

Na tem kończę. Ponieważ to nie miało być wy­
czerpujące studjum, lecz tylko wypowiedzenie moich 
wrażeń, więc nie mogą mi mieć za złe ci wystawcy, któ­
rych pominąłem. Niech kto inny, na kim ich eksponaty 
zrobiły dodatnie lub ujemnie wrażenie, wypowie o nich 
zdanie. Pozwolę sobie tylko wyrazić żal, że tak pierwszo­
rzędna firma jak A. Jarosz, K. Buszczyńskii Sy­
nowie, Wielkopolska, Sandomierska Spółka, 
Hodowla Ołtarzewska, Stacja Sobieszyńska 
i inne świeciły nieobecnością. Tłumaczy ich po części to, 
że Targi to nie wystawa. Posyła na nie okazy ten, komu 
to handlowo dogadza.

Dr. M. K.

Podatek majątkowy.
I.

Ustawa o podatku majątkowym z 11 sierpnia b. r., 
ogłoszona została w numerze 94 „Dziennika Ustaw Pań­
stwa11 pod pozycją 1086.

Jej pierwszy artykuł brzmi:
„Na cele, związane z naprawą Skarbu Rzeczypospo­

litej będzie pobrany w ciągu lat trzech od roku 1924, aż 
do końca roku 1926, w sześciu ratach półrocznych, jedno­
razowy podatek majątkowy w ogólnej sumie, równającej 
się wartości jednego miljarda franków złotych11.

Do opłacenia podatku są obowiązane:
Osoby fizyczne, mające stałe miejsce zamieszkania 

w Państwie Polskiem, lub przebywające w jego granicach 
najmniej od roku, od całej wartości majątku.
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Osoby fizyczne, bez względu na siedzibę, od położo­
nego w Państwie polskiem majątku nieruchomego lub 
wierzytelności hipotecznych, niemniej od kapitału zakła­
dowego i obrotowego, ulokowanego w znajdujących się 
w Państwie polskiem przedsiębiorstw rolniczych, leśnych, 
górniczych, handlowych i przemysłowych.

Spadki wakujące, analogicznie jak osoby fizyczne; 
wreszcie osoby prawne, bez względu na siedzibę, od ca­
łego majątku posiadanego w Państwie polskiem. Ustawa 
umożliwia nawet w pewnych wypadkach opodatkowanie 
majątku, znajdującego się za granicą, a bezwarunkowo 
pociąga do podatku majątek obywateli polskich, nabyty 
lub ulokowany za granicą po roku 1918 i to bez względu 
na obciążenie go zagranicznym podatkiem majątkowym.

Podatku majątkowego nie płacą:
Państwo, samorządy i przymusowe związki prawa 

publicznego, spółdzielnie mieszkaniowe i zasilane ze Skarbu 
Państwa spółdzielnie spożywcze, należące do związków re­
wizyjnych, nie handlujące związki zawodowe, urzędnicze 
i robotnicze, osoby, których majątek nie przekracza 3000 
franków złotych, właściciele obszarów leśnych na prze­
strzeniach, obłożonych daniną lasową, jednak tylko od 
wartości drzewostanów (wartość gruntów leśnych jest opo­
datkowana) i właściciele masy drzewnej, obłożonej daniną 
lasową (od wartości całej masy).

Przedmiotem podatku majątkowego jest cały ruchomy 
i nieruchomy majątek opodatkowanego, po potrąceniu 
umniejszających jego wartość ciężarów i długów według 
stanu z 1 lipca 1933 roku.

Podstawą wymiaru podatku jest przeciętna wartość 
obiegowa przedmiotów, jaką posiadały w tym dniu w mar­
kach polskich, którą to wartość przelicza się na franki 
złote po kursie 1 frank, równy 20.000 mk.

Rozporządzenie wykonawcze P. Ministra Skarbu 
oznaczy bliżej sposób dokonania szacunku.

Do wartości majątku, podlegającego opodatkowaniu, 
nie wlicza się bibljotek i zbiorów naukowych, bez względu 
na ich wartość, mebli, odzieży i sprzętów domowych, do 
osobistego użytku, do kwoty 5000 franków złotych, na­
działów żołnierskich osadniczych i pod pewnymi warun­
kami gospodarstw osadniczych na kresach wschodnich, 
majątków o celach religijnych, kulturalnych i sanitarnych, 
nowo wznoszonych budowli, polskich pożyczek państwo­
wych, wreszcie akcji i udziałów krajowych spółek, będą­
cych w posiadaniu akcjonarjuszy, względnie udziałowców. 
Według art. 8 nastąpi obliczenie przeciętnej wartości wiej­
skich posiadłości gruntowych, bez budynków i inwenta­
rzy, podług strefowych cen jednostkowych dla każdej 
klasy dobroci gruntów. Podziału obszaru Państwa na 
strefy wartości gruntów, oraz ustalenia cen jednostko­
wych dokona rozporządzenie Ministra Skarbu, wy­
dane w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa.

Wartość budynków, tudzież inwentarzy, obliczona 
zostanie ryczałtowo w kwocie po 10 prc. wartości gruntu.

Zniszczenia wojenne majątku będą uwzględnione 
w szacunku o cały procent zniszczenia, o ile wynoszą naj­
mniej 20 prc. wartości majątku.

Preliminowana suma 1 miljarda złotych franków zo­
stała skontyngentowana następująco:

500 miljonów franków mają dać posiadłości grun­
towe i leśne;

375 miljonów franków przedsiębiorstwa przemysłowe 
I—V kategorji i handlowe I i II kategorji,

125 miljonów pozostałe majątki.
Opodatkowanie nastąpi według skali, obejmującej 32 

stopnie, wyszczególnione w art. 9 ustawy.
Najniższa stopa podatku wynosi 1’2 prc. wartości 

przy majątku, cenionym powyżej 3000 do 4500 franków 
złotych, postępuje następnie progresywnie i osiąga 13 prc. 
przy majątkach, których wartość przekracza 16 mijonów 
franków złotych.

Ustawa przewiduje ewentualność procentowego spro­
stowania wymiaru podatku, jeżeli wymiar jego, dokonany 

w całem Państwie, nie osiągnie lub przekroczy kwotę 
1 miljarda franków złotych. Sprostowanie to dotknie je­
dnak tylko płatników od 5 stopnia majątkowego począwszy 
w górę (majątek wartości 10.000 do 12.5t>0 franków 
złotych).

Zapłata podatku ma nastąpić w 6 ratach półrocz­
nych i to markami polskiemi, według kursu złotego franka 
w dniu zapłaty (kurs będzie ogłaszany przez Ministra 
Skarbu co 15 dni), lub obcemi walutami, również według 
urzędowego kursu, a w razie udowodnionej niemożności 
uiszczenia go gotówką, listami zastawnemi krajowych in­
stytucyj kredytu długoterminowego, opiewającemi na silne 
waluty, lub emitowanemi specjalnie obligacjami pierw­
szeństwa spółek akcyjnych i komandytowych, opiewają­
cemi na silne waluty, a umarzalnemi w terminie 10-cio 
letnim.

Płatnicy podatku gruntowego (od 150.000 mk po­
cząwszy), niemniej podatku przemysłowego, mają jeszcze

Gospodarstwo nasienne ks. Kazimierza Lubomirskiego 
w Horodence, na „III Targach Wschodnich1* we Lwowie.

w r. 1923 zapłacić zaliczkę wstępną na poczet podatku 
majątkowego, pierwsi w sumie 1—3 krotnej kwoty po­
datku gruntowego, przypadającego za pierwsze półrocze 
b. r. (150.000 do 600.000 mk podatku gruntowego jedno­
krotna od 600.000—1,000.000 mk dwukrotna, ponad 
1,000.000 trzykrotna kwota tego podatku), drudzy w su­
mie jednokrotnej (przedsiębiorstwa przemysłowe VII—VIII, 
handlowe III—V, wolne zajęcia zarobkowe), względnie 
dwukrotnej (przedsiębiorstwa przemysłowe kateg. I—VI, 
handlowe I—II) kwoty podatku przemysłowego, przypa­
dającego za pierwsze półrocze 1923 roku.

Składajcie książki rolnicze lub ofiary pieniężne na 
ich kupno dla Osadników polskich na Wschodzie !

Dary i gotówkę pizyjmuje Komitet Towarzystwa Gos­
podarskiego, Lwów, Kopernika 20.
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Z postępu rolniczego.
Nowy pług motorowy. Na zlece­

nie Towarzystwa Gospodarczego Wsch. 
Małopolski przeprowadzono w Stryju 
dnia 25 września pokaz pługa motoro­
wego firmy: „Maschinen- und Waggon- 

Sekcja nasienna „Towarzystwa Gospodarskiego" we Lwowie, 
na „III Targach Wschodnich" we Lwowie.

bau-Fabriks A. G. Simmering — Wien 
XI., zgłoszonego przez zastępcę firmy 
J. Ficałowicza w Stryju.

Pług „Simmering“ jest zbudowany 
lekko i oparty na dwuch kołach biego­
wych, zaopatrzonych w ostrogi, tudzież 
na tylnem kółku, wspierającem podob­
nie jak i inne pługi motorowe, np. 
Stock, W-D. i inne. Ciężar całej ma­
szyny wynosi około 1100 kg, dłu­
gość około 3'5 m, zaś szerokość około 
1*2  m. Jest to zatem pług mały, który 
mógłby się znaleźć w mniejszych go­
spodarstwach, o ileby naturalnie obli­
czenie rentowności przemówiło za nim. 
Pracuje zazwyczaj jako dwuskibowiec, 
jakkolwiek można go przy podorywkach 
użyć jako czteroskibowca. Uczepiać 
można za nim brony lub kultywatory, 
jak za każdym pługiem motorowym-

Można go także użyć jako siły po­
pędowej przy młocce lub jako traktora 
przy transporcie po drogach.

Odpowiednio do zamierzonej pracy 
dobrany jest i motor 12 HP. Motor po­
siada dwa cylindry, aparat Boscha, 
chłodzenie wodą cyrkulacyjne, wszyst­
kie tryby osłonięte. Dyferencjału nie­
ma. Steruje się zapomocą dźwigni, która 
działa zapomocą odpowiedniego prze­
niesienia na dwa koła biegowe. Ste­
rowanie jest niermiernie łatwe i do­
bre. Pług zawraca z miejsca. Przy pra­
cy w grząskim terenie można koła bie­
gowe poszerzyć. Do transportu nakłada 
się na wystającą oś osobne koła drew­
niane. Cała czynność w tym przypadku 

wynosi około 10 minut. Po obróceniu 
korbą podnosi się rama względem kół­
ka wspierającego i maszyna jest goto­
wa do transportu. Ta sama korba służy 
do nastawiania głębokości orki. Maksy­
malna głębokość wynosi 20 cm.

Pole próbne było trudne dla pługa, 

gdyż w spodzie jest szuter i przy orce 
pług musiał pokonywać anormalne trud­
ności, tem bardziej, że wierzchnia war­
stwa była silnie poprzerastana korze­

Gospodarstwo nasienne Braci Kleszczyńskich, na „III Targach Wschodnich" we Lwowie.

niami, wskutek czego o kruszeniu i na- 
leżytem dokładaniu skiby trudno było 
mówić. Pomimo to i w tych ciężkich 
warunkach pług sprawiał się nieźle. 
W drugiem miejscu, gdzie ziemia była 
już normalniejsza, pracował pług zupeł­
nie dobrze. Ostatecznie można to było 

przewidzieć naprzód, gdyż pług posiada 
znane dobrze korpusy płużne Eber- 
h a r d t a.

Przy próbie mierzono zużycie ben­
zyny. Wynosiło ono 3*16  1 na godzinę. 
Motor, wedle zapewnień firmy, może 
pracować także ciężką benzyną lub 
benzolem. Zużycie smarów podaje fir­
ma 1 kg na 10 godzin pracy.

Wydatność pracy, obliczona na 10- 
frodzinny dzień roboczy, wynosiła dla 
dwuskibowca 1*58  ha. W rzeczywisto­
ści wypadnie zapewne nieco więcej. 
Mniejsza cyfra, jaka wynikła z obli­
czeń, ma swą przyczynę w nieznacznej 
długości pola próbnego (68 m). Przy 
dłuższem polu straty na nawrocie zmniej­
szą się znacznie.

Uwag i wniosków o rentowności 
pługa „ Simmering“ bez dłuższych prób 
i obserwacyj robić nie można, dlatego 
byłoby pożądane, ażeby firma oddała 
maszynę Stacji rolniczo-mechanicznej 
do zbadania. Dr T. Gołogórski.

Drobne porady gospodarcze.
O zakładaniu gospodarstw ryb­

nych. Jedną z najwięcej dochodowych 
gałęzi przemysłu rolnego jest bezsprzecz­
nie hodowla ryb w sztucznie zakłada­
nych stawach. Dawno na ten dział 
zwrócono uwagę w zachodniej Mało­
polsce jak również i w b. Kongresówce, 
gdzie od 1880 roku zabrano się do 
wyzyskania w tym kierunku wszystkich 
terenów nadających się na ten cel.

Dawniej założone gospodarstwa ryb­
ne bywały niejednokrotnie jedynym 
źródłem dochodu i w bardzo wielu wy­
padkach ratowały gospodarstwo rolne 

od upadku, a zwłaszcza w okresie 
przesilenia, jakie przeżywało nasze rol­
nictwo wskutek nadprodukcyj zboża.

Właściciele większej własności, wi­
dząc, jak doniosłe znaczenie odgrywa­
ją gospodarstwa rybne przy rolnictwie, 
oddawali wszystkie niziny łąk i pól, 
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a nawet tereny leśne, które kwalifiko­
wały się na ten,cel pod stawy. Doszło 
do tego, że b. Kongresówce wszystkie 
odpowiedne tereny zostały oddane pod 
urządzenie rybołóstw sztucznych, które 
po dziś dzień egzystują, przynosząc po­
ważne dochody o ile racjonalnie są 
prowadzone.

Oprócz t. zw. wód otwartych, t. j. 
jezior i rzek, posiadamy w b. Kongre­
sówce pod sztucznemi stawami prze­
szło 50.000 morgów (nowopolskich) 
z produkcją roczną około 5,000.000 
funtów ryb przeważnie karpi.

Zapotrzebowanie rynków naszych 
jest obecnie daleko większe na mięso 
rybie, jak przed wojną, gdyż import 
ryb rosyjskich, jaki miał miejsce daw­
niej, dziś nie egzystuje, i dla tej przy­
czyny mięsa rybiego jest naogół brak, 
co jest najlepszym wskaźnikiem, że ry­
by są nabywane chętnie, w każdej ilo­
ści i po dosyć wysokich cenach.

Zwiększyć produkcyjność stawów 
już istniejących na tyle, aby zaspokoić 
w zupełności zapotrzebowanie rynkowe, 
jest niemożliwe i wypada obejrzeć się 
za nowemi terenami kwalifikującemi 
się na założenie nowych gospodarstw 
rybnych.

Tereny odpowiednie posiada Wschod­
nia Małopolska i to na dosyć dużych 
obszarach. Znaczna ilóść rzeczułek 
i strumyków, przepływających przez 
ziemie Wschodniej Małopolski, a skiero­
wanych ręką ludzi fachowych na od­
powiednio urządzone stawy, mogłaby 
zawodnić wiele morgów różnych nie­
użytków, łąk i pól niżej położonych, 
które w gospodarstwie rolnem często 
przy mozolnej pracy żadnych korzyści 

„C e r e 1 i t a", Wielkopolski Związek Zawodowy hodowców i wytwórców nasion i zie- 
lnniaków^nasiennych jprzy Wielkopolskiej Izbie Rolniczej w Poznaniu, na „III Targach 

Wschodnich" we Lwowie."

rolnikowi dać nie mogą. Ziemie takie, 
użyte pod stawy, w celu racjonalnej 
hodowli ryb, przyniosłyby właścicielom 
poważne dochody.

Ta gałąź przemysłu rolnego pomi­

mo widocznych terenów, nadających 
się na zakładanie gospodarstw rybnych, 
we Wschodniej Małopolsce zupełnie 
jest zaniedbaną, a korzyści stąd pły­
nące nie doceniają właściciele ziemscy, 
idąc przeważnie w kierunku tylko rol­
niczym.

Zarząd dóbr Zaborze Z. Łączyńskiego, na „III Targach Wschodnich" 
we Lwowie.

Zaledwie kilka gospodarstw rybnych, 
sztucznie urządzonych, spotykamy we 
Wschodniej Małopolsce, a i te, nie bę­
dąc fachowo kierowane, nie dają nale­
żytych rezultatów.

Uruchomienie przemysłu hodowli 
ryb zaliczyć możemy dziś do najintrat- 
niejszych przedsiębiorstw kraju naszego. 
Prawda, że założenie gospodarstwa ryb­
nego dużo wymaga narazie kosztów, 

te jednak przy umiejętnem kierownic­
twie szybko się amortyzują, dając wy­
sokie odsetki od włożonego kapitału.

Uprzemysłowienie naszych gospo­
darstw rolnych przez zakładanie sztucz­
nych stawów nie tylko przyczynić się 
może do wzbogacenia się jednostek, 

ale również wzbogaci kraj cały, a co 
ważniejsze, że przez własną,w wystar­
czającej ilości produkcję mięsa ry­
biego nie dojfuścimy do rynków na­
szych ryb, importowanych z krajów 
ościennych.

Józef Kossowski.
Orać czy spulchniać ? W czasach 

ostatnich kwestja powyższa stanowi 
przedmiot poważnych badań na Zacho­
dzie, których echem są coraz częściej 
powtarzające się artykuły w prasie rol­
niczej zagranicznej. Jak wiadomo, kwe- 
stję powyższą zapoczątkował rolnik 
francuski Jean, który na podstawie 
swej długoletniej praktyki twierdzi, że 
uprawę mechaniczną gleby przeprowa­
dzać można z lepszym skutkiem zapo- 
mocą narzędzi spulchniających ją, lecz 
nie odwracających, niż zapomocą płu­
ga, który mniej ziemię spulchnia, a na­
tomiast bardziej odwraca. Odnosi się to 
zwłaszcza do uprawy jesiennej, którą 
zatem wedle tej metody wykonuje się 
zapomocą bron lub spulchniaczy sprę­
żynowych, stosowanych kilkakrotnie, 
coraz głębiej.

Wyprawiona w ten sposób gleba ma 
być znakomicie otwarta dla przystępu 
czynników atmosferycznych pod wpły­
wem których tak potrzebne dla wy- 
dobrzenia ziemi drobnoustroje bardzo 
silnie się rozmnażają.

Nie wchodząc w szczegóły tej spra­
wy, która już dzisiaj ma wielu zwolen­
ników, pozwalamy sobie zauważyć, że 
pożądane byłoby, by i nasze rolnictwo 
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nią się zająć zechciało. Rozchodziłoby 
się przytem nie tylko o ścisłe doświad­
czenia, które mogą tylko przeprowa­
dzać instytucje naukowo-rolnicze, ale 
także i o próby praktyczne, które każ­
dy rolnik może u siebie w łatwy spo­
sób przeprowadzać, a które w sumie 
przyczyniłyby się niewątpliwie do roz­
wiązania kwestji powyższej. Próby te 
polegałyby na tem, by na danym łanie, 
mającym być bieżącej jesieni wyziębio­
nym, pozostawić pewien pas lub co le­
piej kilka pasów niezoranych, lecz 
spulchnić je przynajmniej sześciokro­
tną uprawą spulchniaczami sprężyno- 
wemi do różnej głębokości. Dalsza upra­
wa wiosenna oraz obsiew winny być 
identyczne na tych częściach jak i na 
częściach zaoranych. Obserwacje roz­
woju i wyników plonów jednych i 
drugich części mogłyby dać pewien

Zarząd dóbr Żulin i Rozhurcze, na „III Targach Wschodnich" we Lwowie.

materjał do wyciągnięcia wniosku co 
do racjonalności tej nowej metody.

Zachęcając zatem rolników do prze­
prowadzania tych prób nadmieniamy, 
że chętnie udzielimy bliższych wskazó­
wek, wzamian zaś prosimy o podzie­
lenie się z nami względnie na łamach 
„Rolnika" swemi zapatrywaniami na te 
kwestje i wynikami przeprowadzonych 
prób. Red.

Przegląd krytyczny wydawnictw.
Uprawa roli i roślin. Nakładem 

Wydawnictwa polskiego wyszedł tom V 
„Uprawy roli" Jerzego Turnaua, trak­
tującej o szczegółowej uprawie roślin.

Na dzieło to chcielibyśmy zwrócić 
uwagę szerszych kół rolników i zalecić 
je jako zasługujące zewszechmiar na 
bliższe zapoznanie się z niem i prze- 
studjowanie.

Jeżeli poprzednie tomy niniejszego 
dzieła spotkały się z pochlebną krytyką 

(„Rolnik" nr 12 z roku 1921 i „Rol­
nik" nr 13 z roku 1922), to ten ostatni 
zaliczyć trzeba do najlepszych, bo pi­
sany przeważnie na podstawie bogatych 
doświadczeń autora, podaje owoc wie­
loletnich jego prób i badań na polu 
uprawy roślin.

Przy swej doskonałej pamięci umie 
autor uwypuklić i podnieść momenta 
najważniejsze, przypomnieć tok robót, 
podać wskazówki i uwagi, niezmiernie 
cenne dla praktycznego rolnika; a że 
przytem umiał iść zawsze z postępem 
najnowszych badań naukowych, więc 
dzieło to ma duże znaczenie tak dla 
praktyka, jak też dla każdego, kto chce 
się zapoznać z teorją rolnictwa.

Uprawie zbóż, motylkowych, roślin 
pastewnych, przemysłowych, okopowych, 
wreszcie uprawie łąk i pastwisk po­
święca autor oddzielne rozdziały. Nie 

będziemy tutaj rozbierać szczegółowo 
każdego z tych rozdziałów, gdyż prze­
kraczałoby to ramy niniejszego sprawo­
zdania, lecz powiemy ogólnie, że, cho­
ciaż zwięźle i treściwie, podał p. Tur­
nau wszystko, co w tym zakresie musi 
wiedzieć każdy wykształcony rolnik, 
który znajdzie ponadto wiele oryginal­
nych, a trafnych spostrzeżeń i rad, jak 
niemniej rozwiązanie wielu zagadnień, 
dotyczących nowszych kierunków ra­
cjonalnej uprawy roli i roślin.

Ze szczególnem znawstwem traktuje 
autor dział o uszlachetnianiu i hodowli 
zbóż. Sam wybitny hodowca (uzasa­
dnioną sławą cieszą się zboża jego ho­
dowli, które w wielu okolicach kraju 
naszego należą do najplenniejszych od­
mian), opracował p. Turnau eon amore 
tę ważną gałęź w rolnictwie, przez co 
zachęci wielu rolników do xpójścia na 
to u nas dosyć zaniedbane pole.

Nie możemy także pominąć milcze­
niem tego, że książka jest pisana ładną

polszczyzną, stylem płynnym, charakte­
ryzującym wszystkie dzieła p. Tur­
naua, tak, że czyta się ją nie jak dzieło 
naukowe, ale jak dobrą interesującą po­
wieść. Strzemieńczyk.

Z działalności władz i inst. roln.

Sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa Gospodarskiego za 
lipiec, sierpień i wrzesień 1923 r. 
Zebranie Rady Ogólnej Towarzystwa 
Gospodarskiego odbyte dnia 5 lipca 
b. r. przyjęło do zatwierdzającej wia­
domości sprawozdanie z wyników pra­
cy Towarzystwa Gospodarskiego za 
miniony okres^dwuletni, udzieliło abso- 
lutorjum rachunkowego do końca roku 
1922, zaaprobowało program działania 
na przyszłość . najbliższą i dokonało 
wyboru nowych władz Towarzystwa.

Komitet Towarzystwa Gospodarskie­
go, wybrany na Radzie, ukonstytuował 
się tego samego dnia, nadto zaś zebrał 
się w dniu 31 lipca b. r. na posiedze­
niu plenarnem, poświęconem załatwie­
niu bieżących agend. W szczególności 
skompletował skład poszczególnych 
Sekcyj Towarzystwa Gospodarskiego 
i zawezwał je do opracowania progra­
mu działania w roku 1923/24 w ter­
minie jesiennym.

Sekcja organizacyjna. W 
ciągu ubiegłych trzech miesięcy założono 
10 Kół Gospodarskich. Z powodu sezonu 
największych robót polnych, tempo prac 
organizacyjnych, w kierunku zakładania 
Kół, uległo pewnemu zwolnieniu. Rów­
nocześnie z zakładaniem nowych Kół 
Gospodarskich dokonali sekretarze w 
ciągu minionych trzech miesięcy objazdu 
prawie wszystkich założonych dawniej 
Kół Gospodarskich, przeprowadzając 
ich lustrację, oraz urządzając pogadanki 
na temat zakładania poletek doświad­
czalnych. Prócz prac ściśle organiza­
cyjnych Sekcja Organizacyjna współ­
działała za pośrednictwem sekretarzy 
okręgowych bardzo wybitnie w pracach 
innych Sekcyj, w szczególności doświad­
czalnej, hodowlanej, oświatowej, ho­
dowli koni, przez przeprowadzenie 
wśród członków Kół propagandy w 
kierunku zakładania poletek doświad­
czalnych, zbierania zgłoszeń na zakła­
danie tychże, definitywne ich zakła­
danie u członków Kół, organizowanie 
i urządzanie spędów bydła, organizo­
wanie kursów oświatowych, oraz spę­
dów dla przeprowadzenia rejestracji 
klaczy i t. d.

Sekcja hodowlana. Inspek­
torzy okręgowi brali udział w komi­
sjach, licencjonujących buhaje, kontro­
lowali Koła hodowców bydła, przygo­
towywali organizowanie się nowych 
Kół hodowców bydła, urządzali poga­
danki, celem zachęcenia gospodarzy do 
racjonalnej hodowli. Inspektorzy komi­
tetowi przeprowadzali kontrolę związ­
ków hodowców bydła, obór hodowla­
nych, przeklasyfikowali nowe obory 
hodowlane (1 polską czerwoną, 3 simen­
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talskie), współpracowali z organizacjami 
okręgowemi w urządzaniu pokazów 
bydła, brali udział w pokazach bydła 
w Mościskach, Jarosławiu, Kańczudze 
i Przemyślu. Opracowywali memorjały, 
projekta ustaw i t. p. dla Ministerstwa 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych.

Najważniejszem wydarzeniem była 
akcja sprowadzenia buhai z zagranicy. 
Dzięki inicjatywie i finansowej pomocy 
Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych zakupiła komisja w Holandji 
41 buhai, a w Szwajcarji 11 buhai, 
przy współudziale naczelnego inspektora 
hodowli p. Reicharda. Z buhai 
tych 10 simentalskich, a 4 nizinnych 
przydzieliło Ministerstwo Rolnictwa ho­
dowcom na naszym obszarze, 2 nizinne 
zakupił p. dr M. L i s o w i e c k i do 
Chłopic z własnych funduszów. Sprawie 
tej poświęcono szereg konferencyj w 
Warszawie i wypracowano w szczegó­
łach sposoby przeprowadzenia akcji. 
Praca nad dźwignięciem hodowli naszej 
wstępuje więc na tory realne. Rezultat 
jej zależy oczywiście głównie od tego, 
czy hodowcy zabiorą się do niej z takim 
nakładem pracy i wysiłków, jakich ona 
wymaga.

Sekcja rolnicza. W miesiącach 
letnich Sekcja odbyła jedno posiedzenie 
w celu wypracowania wniosków w 
sprawie organizacji państwowej służby 
meteorologicznej w związku z potrze­
bami rolnictwa. Wnioski te, przedłożone 
Ministerstwu Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych, mają stanowić substrat dla 
obrad Międzynarodowego Instytutu w 
Rzymie.

Drugie posiedzenie odbyła Sekcja 
w swej Komisji Osadników rolnych, 
w celu omówienia i ustalenia zasad 
współdziałania z innemi instytucjami, 
w sprawie pomocy oświatowej i go­
spodarczej. Poza tem współdziałała Sek­
cja w obradach nad założeniem szkoły 
gospodarczej w Zagrobeli, oraz zała­
twiła prezydjalnie szereg spraw bieżą­
cych, wypracowując opinje o stanie 
kredytowym petentów, zgłaszających 
się o pożyczkę do Banku Rolnego 
i t. p.

Sekcja nasienna. W miesiącu 
lipcu i sierpniu kierownicy Sekcji, przy 
pomocy delegatów Studjum dublańskie- 
go, przeprowadzili lustrację plantacji 
nasion, zgłoszonych do kwalifikacji w 
52 miejscach na obszarze wojewódz­
twa lwowskiego, stanisławowskiego, 
tarnopolskiego, łuckiego. W ciągu sier­
pnia przygotowała Sekcja materjał sta­
tystyczny i graficzny nasiennictwa całej 
Polski dla pokazu na Targach Wschod­
nich, którego zorganizowanie spoczęło 
w jej rękach. Podczas Targów delegat 
Sekcji pośredniczył przy zakupnie wy­
stawianych nasion przez rolników.

Zakończono zestawienie produkcji 
nasiennej Małopolski za rok 1923, 
które rozesłano poszczególnym Sekcjom 
nasiennym, Towarzystwom Okręgowym 
i zainteresowanym instytucjom handlo­
wym, oraz kompletowano zbiory Sek­
cji. W dwóch wypadkach Sekcja inter- 

wenjowała w sporach pomiędzy produ­
centem a konsumentem nasion szla­
chetnych, wystawiała świadectwa dla 
ulgowego przewozu nasion i regestro- 
wała tegoroczną produkcję Małopolski.

Przy końcu miesiąca rozdzielono 
uzyskany kredyt dla hodowli nasion 
zbóż ozimych pomiędzy 3 stacje na­
sienne, w łącznej sumie 184 miljonów 
marek polskich.

Sekcja doświadczalna. Przy 
pomocy Okręgowego Towarzystwa Go­
spodarskiego w Stryju kontynuowano 
organizowanie nowego objektu do­
świadczalnego o charakterze stałym 
przy państwowej Szkole rolniczej w Be-, 
reznicy, upatrzonego jako ośrodek akcji 
doświadczalnej dla całego wojewódz­
twa stanisławowskiego.

Przeprowadzono lustrację ferm 
doświadczalnych w Niżatyczach i Bień- 

„Udycz", spółka”akcyjna hodowliJnasion, w dobrach Staszowskich, 
na „III Targach Wschodnich" we Lwowie.

kowej Wiszni, przyczem stwierdzono 
pomyślny rozwój pierwszej, mimo nie- 
zaprzeczenie trudnych warunków pracy.

Zapoczątkowano akcję tegorocznych 
doświadczeń jesiennych, w którym to 
celu ustalono szczegółowo ich organi­
zację i urządzono kurs z sekretarzami 
okręgowymi Towarzystwa Gospodar­
skiego, mającymi przeprowadzić ją u 
małorolnych, oraz rozpowszechniono 
broszurę pod tytułem „Doświadczenia 
połowę", wydaną w 2.000 egzem­
plarzach.

Sekcja kierowała zbiorami poletek 
tegorocznych, przeprowadzała inspekcję 
punktów doświadczalnych i dopomagała 
Sekcji nasiennej w pracach kwalifika­
cyjnych.

Dzięki wysoce obywatelskiemu sta­
nowisku Biura Rolniczego Państwo­
wej Fabryki Związków Azotowych 
w Chorzowie, oraz Dyrekcji Spółki 
Eksploatacji Soli potasowych w Kałuszu 
powiodło się skutecznie przygotować 

szeroką akcję doświadczalną z zasto­
sowaniem azotniaku, soli potasowych 
i kainitu.

Biuro Sekcji zakończyło likwidację 
zaległych, a należnych jej należytości, 
zestawiło półroczne zamknięcie rachun­
kowe i ukończyło statystyczne zesta­
wienie wyników doświadczeń dotych­
czasowych.

W sierpniu przeprowadziła Sekcja 
zbiory doświadczeń jesiennych 1922 
i wiosennych 1923 r., mianowicie bez­
pośrednio w punktach, doświadczalnych 
ścisłych, za pośrednictwem zaś sekre­
tarzy okręgowych Towarzystw Gospo­
darskich w punktach doświadczalnych 
demonstracyjnych. Dzięki współpracy 
sił fachowych ze Stacji chemiczno-rol­
niczej w Dublanach, nie mniej z grona 
słuchaczy tamtejszego wydziału rolni­

czego powiodło się wywiązać sprawnie 
z tego zadania.

Nowe doświadczenia jesienne zało­
żono u 400 gospodarzy małorolnych 
i na 35 folwarkach, kierując pierwśze- 
mi za pośrednictwem Okręgowych 
Towarzystw Gospodarskich, drugiemi 
bezpośrednio.

Biuro Sekcji załatwiało bezpośrednio 
ekspedycję nasion i nawozów sztucz­
nych. Nadzorowano prace ferm do­
świadczalnych w Niżatycach, Bieńkowej 
Wiszni i Zagrobeli, skład personalny 
pierwszej wzmocniono czasowo o 1 
asystenta.

Sekcja zajęła się wyszukaniem sta­
łego objektu doświadczalnego dla stacji 
botaniczno-rolniczej, wydała poświad­
czenia ulgowe na przewóz nawozów 
sztucznych, pośredniczyła w ich naby­
waniu, starając się o dogodne warunki 
przedewszystkiem dla członków Kół 
Gospodarskich.

Na posiedzeniu Sekcji odbytem dnia
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28 września b. r. wybrano prof. A. 
Karpińskiego przewodniczącym 
Sekcji, w miejsce ustępującego prof. dra 

a Marjana Górskiego, i uchwalono 
szereg wniosków natury organizacyjnej 
i administracyjnej.

Sekcja przygotowuje stworzenie 
organizacji handlu nawozami sztucznemi 
i nasionami, zestawiła ścisłą ewidencję 
doświadczeń i przystąpiła do opracowa­
nia wyników doświadczeń 1922/23.

Biuro Sekcji objęło agendy zlikwi­
dowanego działu rolniczego fabryki 
chorzowskiej, załatwiało bieżące sprawy 
i udzielało zgłaszającym się porad 
ustnie i pisemnie.

Sekcja chowu koni przepro­
wadziła w lipcu rejestrację 299 klaczy 
w powiecie Samborskim, we wrześniu 
dodatkową rejestrację w tymże powie­
cie (60 klaczy), oraz w powiecie zba­
raskim (171 klaczy).

Sekcja chowu drobiu zała­
twiła 27 spraw, w szczególności wy­
jednała subwencję 30,000.000 mk dla 
katedry Zootechnicznej lwowskiej Poli­
techniki na stworzenie stacji doświad­
czalnej dla studjum drobiu.

Subwencję tę uzyskano od Spół­
dzielczego Związku Jajczar- 
skiego, założonego w ubiegłym roku 
przy współudziale Towarzystwa Gospo­
darskiego.

Ogłoszono w miesięczniku pod ty­
tułem „Hodowla drobiu“ (nr 7/1923) 
komunikat w sprawie kwalifikacji dro­
biu zarodowego, którą dokonuje Sekcja, 

^zarazem podano tam wykaz hodowli 
dotychczas klasyfikowanych i uznanych 
za zarodowe.

Na III Targach Wschodnich, które 
się odbyły we Lwowie, w czasie od 
dnia 5 do dnia 17 września b. r. urzą­
dzono wspólnie z Spółdzielczym Związ­
kiem Jajczarskim wystawę jajczarską.

Na wystawie tej okazano wszystkie 
sposoby i rodzaje opakowania jaj, roz­
maitej jakości, przeznaczonych do prze­
wozu koleją.

Nowością, niespotykaną dotychczas 
na żadnej wystawie podobnej, była 
demonstracja stosunku jaj I i II jakości, 
oraz innych sort jaj, do danej ilości jaj 
„oryginalnych".

Demonstracja ta miała na celu wy­
kazanie całego przebiegu technicznego, 
połączonego z należytem pogatunko- 
waniem jaj, nabywanych i sprzedawa­
nych w obrocie masowym, oraz przed­
stawienie stosunku utraty na towarze, 
będącej jedynie skutkiem nieczystości 
w gniazdach kurzych i zbyt długiego 
pozostawienia jaj w nieodpowiednich 
pomieszczeniach.

W dalszym ciągu przedstawiono 
cały szereg jaj kur rozmaitych ras.

Należy z ubolewaniem zaznaczyć, 
że na 24 hodowców, do których zwró­
cono się z prośbą o przysłanie kolekcji 
jaj kur przez nich hodowanych, zale­
dwie 6 osób to uczyniło, skutkiem 
czego pokaz porównawczy wypadł 
bardzo skromnie.

Liczne tablice antonomiczne i foto- 

grafje, wraz z kartonami objaśniającemi 
doniosłość hodowli drobiu, konieczność 
i sposoby racjonalnego jego chowu, 
czyniły z tej wystawy jaj Czarskiej nie 
tylko dobrze zorganizowany pokaz 
danej gałęzi produkcji, lecz stanowiły 
zarazem pouczający dowód łatwości 
wzmożenia wydajności drobiu, a zarazem 
świadczyły o wielkich szkodach, jakie 
ponosi gospodarka ogólna, z powodu 
zaniedbań na polu właściwego i higje- 
nicznego - utrzymania drobiu.

W ostatnich dniach września urzą­
dzono wykłady w Ustrzykach Dolnych 
dla członków Towarzystwa Hodowców 
Drobiu, w Ustjanowej dla gości zapro­
szonych.

W toku jest sprawa założenia we 
Lwowie miejscowej organizacji hodow­
ców drobiu.

Sekcja ogrodnicza. Na ży­
czenie Ministerstwa Handlu i Kolei 
żelaznych przejrzano krytycznie istnie­
jącą taryfę kolejową, produkty ogrod­
nicze przeklasyfikowano i opracowano 
właściwą nomenklaturę.

Dnia 2 lipca urządzono pogadankę 
sadowniczą w Jaworowie, w tamtejśzem 
Kole Gospodarskiem.

Dnia 3 lipca dokonano oględzin 
ogrodu Kursu ogrodniczego w Prusach.

Przyjmowano w lipcu wycieczkę 
z Warszawy, złożoną z profesorów 
i słuchaczów Wyższych kursów ogrod­
niczych, w liczbie 25 osób. Zwiedziła 
ona ogrody miejskie, Szkołę ogrodniczą 
na Zamarstynowie i „Fredrów", Zakła­
dy ogrodnicze Towarzystwa Gospodar­
skiego w Bieńkowej Wiszni.

Wyjeżdżano do Sokolnik, Zagrobeli 
i Koszyłowiec dla inspekcji tamtejszych 
ogrodów i porad fachowych.

Brano udział w „Targach Wschod­
nich", w Wystawie owoców w Lubli­
nie i Pokazie ogrodniczym w Krakowie; 
w tych trzech miejscowościach wysta­
wione były drzewka i krzewy owocowe, 
oraz okazy łoziny z ogrodów Towa­
rzystwa Gospodarskiego „Fredrów" w 
Bieńkowej Wiszni.

We wrześniu wyjeżdżano z poga­
danką do Żółkwi na walne zebranie 
tamtejszego Koła Gospodarskiego; brano 
udział w posiedzeniu „Związku Pszcze­
larskiego"; brano udział w jubileuszu 
zakładu snopkowskiego; urządzono po­
gadankę sadowniczą w Roźwienicy, pod 
Jarosławiem, na którą przybyło 200 
osób, przeważnie ze sfer włościańskich; 
zwiedzano sady okoliczne; udzielano 
porad i uczestniczono w pokazie ogrod­
niczym, urządzonym w Krakowie.

W biurze we Lwowie załatwiano 
sprawy bieżące, oraz udzielano ustnie 
i pisemnie porad fachowych.

Sekcja- oświatowa opracowała 
szczegółowy rozkład kursów oświato­
wych w sezonie 1923/24 i ustaliła ter­
min kursów jesiennych w okręgu jaro­
sławskim, Samborskim i lwowskim.

Przeprowadziła konferencję z nau­
czycielkami kursu w Przeworsku i za­
pewniła współpracę 4 stałych sił nau­
czycielskich dla kursów zimowych.

Przeprowadziła w lipcu 2 kursy: 
rolniczy w Borszczowie, hodowlano- 
weterynaryjny w Św. Józefie, we 
wrześniu pogadankę hodowlaną w jed­
nej z miejscowości podlwowskich, 
przystąpiła do organizowania żeńskich 
Kół Gospodarskich, poczynając od By- 
strowic (Jarosław) i Antoniówki (Stryj), 
zatwierdziła program prac oświatowych 
w okręgach stryjskim i stanisławow­
skim.

Sekcja współdziałała z Towarzy­
stwem Gospodarskiego Wykształcenia 
Kobiet w organizowaniu gospodarczej 
szkoły w Witkowie, wysłała inspektorkę 
dla dopomożenia Kołu Polek w Wilnie 
w zorganizowaniu gospodarczej szkoły 
w Leoniszkach.

Inspektorka oświatowa wygłosiła 
referat o nauce gospodarczej dla ko­
biet na Zjeździe Zjednoczenia Związków 
Młodzieży polskiej we Lwowie.

Sekcja uczestniczyły w obchodzie 
jubileuszowym zakładu snopkowskiego, 
udzielała porad i informacji interesen­
tom i opracowywała fachowe opinje 
na życzenie władz państwowych.

Sekcja lasów a zaopinjowała 
projekt noweli do małopolskiej ustawy 
lasowej i uczestniczyła w ankiecie 
ministerjalnej w Warszawie, poświęco­
nej tej kwestji, na której uzyskano 
uwzględnienie jej postulatów.

Wydano Izbie handlowej we Lwowie 
opinję o zwyczajach handlowych, do­
tyczących terminu wywozu drzewa 
sprzedanego z lasu, uczestniczono na 
Walnem zgromadzeniu Małopolskiego 
Towarzystwa leśnego, w posiedzeniach 
Wojewódzkiej Komisji cennikowej dla 
drewna zajętego i cennikowej komisji 
drzewnej przy Izbie handlowej we 
Lwowie.

Ponadto spełniano zwykłe prace 
na rzecz członków biura lasowego, w 
szczególności przystąpiono do zestawie­
nia kilku nowych planów gospodar­
czych.

Referat wikliniarski. Prowa­
dzono w dalszym ciągu prace nad 
statystyką terenów wiklinowych we 
Wschodniej Małopolsce i ogólnie staty­
stykę wykończono. Wyjeżdżano na 
plantacje wiklinowe, celem kwalifikacji 
wikliny. Nawiązano kontakt z Sekcją 
doświadczalną w sprawie zakładania 
doświadczalnych poletek wierzby ko­
szykarskiej. Zwrócono się do kilku 
właścicieli ziemskich z propozycją zało­
żenia plantacyj wiklinowych. Umie­
szczono w „Rolniku" sprawozdanie 
o przemyśle wiklinowym na III Targach 
Wschodnich. Towarzystwo Gospodarskie 
otrzymało w dalszym ciągu zastępstwo 
na sprzedaż sadzonek wierzby koszy­
karskiej z Państwowego Instytutu N. 
G. W. w Puławach.

Sekcja pszczelarska zała­
twiła 116 korespondencyj, głównie 
z zakresu porad fachowych i pośred­
nictwa w sprzedaży produktów pszcze­
larskich. Wydano 5 zeszytów „Bartnika 
Postępowego" i szósty tom encyklo- 
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pedji bartniczej p. t. „Całoroczna gospo­
darka pasieczna

Instruktor założył kilkanaście pasiek, 
w tem kilka przemysłowych, a 11 drob­
nych u włościan, w powiecie tarno­
polskim.

Urządzono w lipcu odczyt o sezo­
nowych robotach w powiecie tarno­
brzeskim, sprowadzono znaczną ilość 
rasowych matek pszczelich z Włoch 
i rozdzielono pomiędzy 65 pszczelarzy, 
urządzono praktyczny kurs demonstra­
cyjny w pasiece Towarzystwa Gospo­
darskiego w Zagrobeli, dostarczano 
listewek do wyrobu ramek i nasion 
miodowej rośliny „Hubam".

Przedstawiciele Towarzystwa Gospo­
darskiego weszli w skład Wydziału 
Związku pszczelniczego na zaproszenie 
Rady Ogólnej Związku.

Biuro udzielało porad ustnych, po­
średniczyło w sprzedaży produktów, 
wskazując miejsca zbytu, i regulowało 
ceny.

Sekcja ekonomiczno-staty- 
styczna uczestniczyła w ankiecie, 
zwołanej w lipcu b. r. przez p. Mini­
stra Rolnictwa w sprawie centralnej 
reprezentacji rolniczej, na której akcep­
towano projekt Państwowej Rady Rol­
niczej. Projekt ten odpowiada w zupeł­
ności postulatom, które Towarzystwo 
miało sposobność przedstawić z powodu 
dyskusji nad zarzuconym obecnie za­
miarem przymusowego zorganizowania 
rolników w Izbach Rolniczych.

Towarzystwo Gospodarskie wzięło 
w lipcu b. r. udział w konferencji 
ministerjalnej, poświęconej sprawie przy­
gotowania eksportu rolniczego w kam- 
panji 1923/24 i poparło zasadniczo 
plan rządowy.

W związku z katastrofalną depresją, 
panującą w sierpniu b. r. na rynkach, 
zbożowych wewnętrznych, przygotowa­
no stosowne materjały cyfrowo i sta­
wiono je do dyspozycji przebywającym 
stale w Warszawie członkom Towarzy­
stwa Gospodarskiego, celem przyłącze­
nia się imieniem Towarzystwa Gospo­
darskiego do akcji, wszczętej przez ogół 
rolników polskich.

Wykonując uchwałę Komitetu, wdro­
żyła Sekcja prace przygotowawcze we­
wnątrz Towarzystwa Gospodarskiego, 
celem zestawienia szczegółowego planu 
trwałej pomocy gospodarczej dla osad­
nictwa wschodnio-małopolskiego.

Sekcja przystąpiła do studjów nad 
nowemi przedłożeniami rządowemi z 
zakresu prawa agrarnego i zainicjowała 
akcję propagandy ustawy o scalaniu 
gruntów na obszarze Towarzystwa. 
Nawiązała kontakt pomiędzy kilkoma 
organizacjami handlowo-rolniczemi, a 
konsulatem czechosłowackim we Lwowie, 
w kwestji importu niektórych maszyn, 
a eksportu nasion.

Poza tem załatwiała bieżące agendy 
biurowe.

Związek osadników wojsko­
wych. Dnia 20 b. m. odbyło się w re­
feracie osad żołnierskich D. O. K. ze­
branie organizacyjne Związku osadni­

ków wojskowych W. M. — W zebraniu 
tem wziął udział delegat Komitetu To­
warzystwa Gospodarskiego.

Towarzystwo zamierza poprzeć dąż­
ności naszego osadnictwa wojskowego 
do zrzeszenia się i jest gotowe rozpo­
cząć wśród osad wojskowych pracę 
nad gospodarczyfri ich rozwojem, ana­
logiczną do tej, jaką od dwóch lat 
prowadzi wśród niewojskowych osad­
ników.

Z Towarzystwa Św. Wincentego 
a Paulo. Towarzystwo Św. Wincentego 
a Paulo (pań) we Lwowie, wspierające 
najuboższych w mieście, oraz utrzymu­
jące schronisko dla staruszek, pod we­
zwaniem Św. Anny, apeluje i w tym 
roku do serc litościwych, prosząc o po­
moc w wyżywieniu swoich biednych.

Towarzystwo prosi o zboże, mąkę, 
jarzyny,, a głównie ziemniaki i drzewo 
na opał.

Datki w naturze odesłać należy 
wprost do Towarzystwa Św. Wincen­
tego a Paulo, Lwów, ul. Teatyńska 1; 
gotówkę do Wiceprezydentki X. Jadwigi 
Czartoryskiej, Lwów, Kurkowa 15.

Z Sekcji oświatowej Towarzystwa 
Gospodarskiego Wschodniej Małopolski. 
Kurs w Przeworsku — rozpoczął się 
dnia 9 października b. r. nabożeństwem 
w kaplicy SS. Miłosierdzia. Kurs ten 
jest 7-tygodniówym kursem gospodar­
czym dla córek rolników z Przeworska 
i okolicy. Uczenie jest 20. Nauczycielek 
stałych 4. Z Komitetem Towarzystwa 
Gospodarskiego i Okręgowego Towarzy­
stwa Gospodarskiego w Jarosławiu 
współdziałają miejscowe czynniki, a to 
konwent SS. Miłosierdzia, który dostar­
czył pomieszczenia — oraz ordynacja 
Przeworska, udzielająca wiele świadczeń 
w naturze. Inteligencja miejscowa zaj­
muje przychylne stanowisko — a fa­
chowe siły zaofiarowują swą pracę na 
kursie w formie prelekcji ze swych 
działów oraz pewnych pomocy nauko­
wych. Z. W.

Wieści rolnicze z kraju i zagrań.
Odznaczenie prof. dra Stefana 

Pawlika. Współpracownik naszego pi­
sma, znany ekonomista, profesor wy­
działu rolniczo-leśnego szkoły politech­
nicznej lwowskiej, dawniej Akademji 
Dublańskiej, dr Stefan Pawlik dekre­
tem Ministra oświaty publicznej i sztuk 
pięknych Rzeczypospolitej francuskiej 
z dnia 10 lutego r. b. został mianowa­
ny „officier de 1’instruction publique“.

Pokaz bydła połączony z pre- 
mjowaniem w Jarosławiu i Kań­
czudze. Po dziesięcioletniej przerwie 
Komitet Towarzystwa Gospodarskiego, 
podejmując na nowo pracę nad popra­
wą hodowli bydła w kraju i uważając 
wystawy i premjowania bydła za jeden 
z najważniejszych sposobów podniesie­
nia i udoskonalenia hodowli krajowej, 
przy współudziale Okręg. Tow. Gosp. 
w Jarosławiu urządził dwa pokazy by­
dła rasy nizinnej, a mianowicie w Ja­

rosławiu dnia 24 września, w Kańczu­
dze dnia 25 września b. r.

Przy sprzyjającej pogodzie, jaką 
niebo łaskawie darzyło wrzesień b. r., 
spędy bydła tak w Jarosławiu jak i 
w Kańczudze były licznie obesłane. Na 
pokaz do Jarosławia doprowadzono, tak 
przez większą, jak i mniejszą własność, 
197 sztuk bydła, do Kańczugi spędzo­
no 96 sztuk bydła o wybitnym typie 
rasy nizinnej.

Przyglądając się bliżej doprowadzo­
nym okazom, każdy interesujący się 
hodowlą bydła mógł wynieść dodatnie 
wrażenie, a przedewszystkiem zauwa­
żyć, że działalność Towarzystwa Go­
spodarskiego, skierowana w kierunku 
ujednostajnienia i uszlachetnienia bydła 
miejscowego, przez dostosowanie rasy 
nizinnej dla poprawy hodowli bydła 
włościańskiego, wydała widoczne rezul­
taty. Nadto na rezultaty, osiągnięte 
w tej hodowli, składały się następują­
ce. czynniki: przedewszystkiem wpływ 
ośrodków naszej kultury rolnej dla oko­
lic Kańczugi, obory zarodowe Mikulice, 
Urzejowice, Przeworsk; dla okolic 
Jarosławia, obory Pełkinie, Chłopice, 
Zarzecze, i działalność przedwojenna 
Tow. Gosp. przez tworzenie stacji bu- 
hai i zakładanie obór gminnych po 
kraju. Jako przykład może służyć koło 
hodowlane Żuklin, gdzie w r. 1910 na­
dana była w tej gminie obora gminna 
rasy nizinnej, a przez buhaja „Brawo“, 
syna importowanego „ Brawo “, zaku­
pionego przez Związek podolski, ho­
dowlę bydła w tej gminie znacznie po­
prawiło, a nawet na dalszą okolicę wy­
warło swój wpływ i dobitnie się za­
znaczyło.

I dzisiaj jeszcze widzieć można kro­
wy pó tym buhaju, wyróżniające się 
formami, budową, mlecznością, a na­
wet w dalszem pokoleniu, w przedsta­
wionych jałówkach, „Brawo“ odradza 
się, przelewając swoje własności ma­
ścią i budową, powtarzają się w dal­
szym ciągu wnuczki, może niekiedy 
gorsze od swoich matek, lecz w każ­
dym razie jeszcze bardzo cenne w ho­
dowli miejscowej. Z przeglądów wy­
mienionych wybija się na czoło potrze­
ba odpowiednich buhai, co uwidacznia 
się bardzo dobitnie w przedstawionym 
materjale żeńskim następnych genera- 
cyj, który jest znacznie gorszy od star­
szych krów, gdzie np. krowy starsze 
z koła hodowlanego Żuklin mogłyby 
służyć jako zarodówki dla najlepszej 
pepiniery w kraju, przychowana mło­
dzież od tych krów jest niekiedy znacz­
nie gorsza i słabiej rozwinięta, a w dal­
szej hodowli, przy braku dobrych bu­
hai, nie rokująca dobrych nadziei.

Rozwiązanie tego problemu, przy 
dostarczaniu buhai, z funduszów kre­
dytowych, napotykać będzie na znacz­
ne trudności, przedewszystkiem wło­
ścianin narazie jeszcze nie zrozumie 
korzyści, jakie mu daje Państwo w for­
mie taniego kredytu na zakupno bu­
haja, a nadto ciągła dewaluacja unie­
możliwia przeprowadzenie jakiejkolwiek 
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kalkulacji w nabyciu buhaja i wymaga 
od włościanina zamożności i pewnego 
stopnia kultury.

Buhaje mogą być zakupywane z fun­
duszów kredytowych tylko przez ho­
dowców zamożnych, którzy zrozumieli 
potrzebę dobrego stadnika dla siebie, 
a nie mając na tyle własnych krów 
i jałowic, zgodzą się na użycie buhaja 
do krów obcych, lub danego koła ho­
dowlanego.

Najsłabszą więc stroną całej akcji 
hodowlanej na dzisiaj i w przyszłości 
będzie sprawa dostarczenia dobrych 
buhai, dlatego wobec braku środków, 
jakiemi na ten cel Tow. Gosp. rozpo­
rządza, należałoby przedewszystkiem 
subwencjonować Związki hodowlane 
buhajami, gdyż kilkanaście dobrze pro­
wadzonych Związków hodowlanych, 
zaopatrzonych w dobre buhaje, wywar­
łoby lepszy wpływ na hodowlę w kra­
ju niż kilkaset stacyj buhai, pozosta­
wionych bez kontroli i należytego kie­
runku.

Przez, organizowanie Związków ho­
dowlanych, to jest powołanie do życia 
organizacyj o zasadach samopomocy, 
sprawę hodowli krajowej należycie roz­
winie, wytworzy w pewnych okolicach 
kraju przykład i zachętę dla innych 
Związków, dostarczy na cały kraj lep­
szego materjału hodowlanego, stanie się 
źródłem dalszego postępu gospodarcze­
go i miarą naszej dojrzałości ekono­
micznej.

Nieznaczne fundusze, przeznaczone 
na cel tak pouczający, jakiem są wy­
stawy i pokazy połączone z premjowa- 
niem, zmusiły O. T. G. do urządzenia 
tych dwóch pokazów w szczupłych ra­
mach i o słabszym zakresie i tylko 
dzięki ofiarności ziemian i osób, inte­
resujących się podobnemi sprawami, 
premjowanie mogło być przeprowadzo­
ne i większa ilość wystawców włościan 
nagrodzona.

Na przyszłość wydatniejsze subwen­
cjonowanie przez Państwo wystaw i 
pokazów, połączonych z premjowaniem, 
przyczyniłoby się w znacznej mierze 
do podniesienia hodowli krajowej. Na 
wystawach, połączonych z premjowa­
niem, gromadzą się rolnicy, którzy, 
oglądają okazy nagrodzone, uczą się 
poglądowo ocenić i rozróżnić sztuki 
gorsze od lepszych.

Premjowanie oddziaływa na ambicję 
zawodową, wywołuje u rolników pew­
ne współzawodnictwo, premjowania 
mają cele wybitnie dydaktyczne, przez 
co powoli podnosi się ogólny poziom 
wiedzy rolniczej.

Komisje, premjujące najlepsze oka­
zy, przy ocenie bydła włościańskiego, 
wobec braku rodowodów, pochodzenia, 
dzielności użytkowej, miały dość trudne 
zadanie do spełnienia i ograniczyły się 
przy klasyfikacji na cechy rasowe, bu­
dowę, oznakę mleczności, jak i na wy­
twór własnej pracy hodowy i t. p.

Z przedstawionych okazów w ko­
lekcjach, na premjowaniu w Jarosławiu, 
zasługiwało na wyróżnienie bydło z o­

bory Pełkinie-Szowsko prezesa ks. Wi­
tolda Czartoryskiego, przede­
wszystkiem młodzież dobrze wyrośnię­
ta i należycie rozbudowane jałówki ro­
kują jak najlepszą przyszłość tej obo­
rze. I kierunek hodowlany, nadany tej 
oborze, świadczy, że świetna jej prze­
szłość będzie nadal utrzyma. Nadto na 
wyróżnienie zasługiwały krowy ks. Bud­
nika z Zarzecza. Obora Urzejowice 
była silnie reprezentowana co do jako­
ści przedstawionego materjału i wyrów­
nania. Młodzież z obory Hawłowice 
dolne p. Aleksandra Dworskiego 
celowym sposobem wychowania daje 
gwarancję, że bydło rasy nizinnej 
w następnych generacjach może się za­
aklimatyzować bez ciągłego odnoszenia 
się do importu. Nadto nagrodzono wy- 
sokiemi ' nagrodami koło hodowlane 
Żuklin, Morawsko, Munina.

Po skończonym przeglądzie w Ja­
rosławiu ogłoszono i rozdzielono na­
grody, których wykaz podamy w na­
stępnym zeszycie.

Z Komitetu Wszechpolskiej Wy­
stawy Drobiu (Poznań, Dąbrow­
skiego 239). Komitet Wystawy Dro­
biu zawiadamia, że jeszcze przyjmuje 
zgłoszenia od hodowców drobiu, gołę­
bi, królików i t. d. na udział w Wy­
stawie, ze względu na pozyskanie środ­
ków na organizację Wystawy. Opłaty 
za klatki dla drobiu obniżono o 50 prc.

Poradnik gospodarczy.
Odpowiedź na pytanie 125 w spra­

wie stosowania Arekoliny przy kolkach 
u koni.

Arekolina, ma prócz innych działanie 
silnie przeczyszczające. Zdaje się być więcej 
modną, jak pomocną przy kolkach. Nie chcę 
przez to odmawiać jej zasadniczego działa­
nia w skutkach przy kolce z zatkania, a 
zwłaszcza przy innych chorobach (początkowe 
stadjum krwawego moczu u koni — haemo- 
globinuria).

Arekoliuę stosować należy w wypadkach 
t. z w. kolek z zatkania i zalecane jest kilka­
krotne jej zastrzykiwanie po 0'01 (w handlu 
znajduje się taka ilość w rozcieńczeniu we 
fiołkach).

W znacznym procencie koni, chorych na 
„kolki“, arekolina w skutkach jest taka sa­
ma jak ezeryna, szczególnie przy niedomo­
gach serca, wzdęciu kiszek, lub przeładowa­
niu żołądka^ powoduje zbyt silny i nagły 
kurcz mięśni jelit, przez co łatwo spowodo­
wać może ich pęknięcie.

Radzę, przy kolkach u koni, przed wez­
waniem pomocy lekarza weterynaryjnego, 
stosowanie środków więcej pewnych nie­
szkodliwych a często skutecznych; a temi 
są: 1) Klistyry czyli lewatywy z ciepłej my- 
dlknej wody co 1/2 godziny po 5 litrów, 
2) Nacierania konia (brzucha) wiechciami 
słomy, po skropieniu powłoki brzusznej spi­
rytusem denaturowanym, kamforowym, lub 
też okowitą z terpentyną 1:1. 3) okłady wy­
sychające, lub zimne (np. przy wzdęciach).

Do wnętrza: a) sól glauberska (do 125 
gr) w rozpuszczeniu z wódką (1 kieliszek) 
w rozmaitych herbatach, b) do 25 gr aloesu. 
Koniowi w czasie leczenia nie pozwala­
my się kłaść i tarzać tylko krokiem 
(nie galopem!) przechadzamy się z nim.

Po zmęczeniu kil kogo dzinnem spacerem 
pozwalamy mu się położyć, o ile już ustały 
bóle (kurcze), objawiające się tarzaniem; 
w przeciwnym razie zaczynamy na nowo 
spacer.

Po tego rodzaju leczeniu, które zazwy­
czaj „kolki" z zatkania usuwa, o ile stan 
chorobowy dalej trwa, próbujemy radykal­
niejszych środków, których stosowanie po­
zostawić musimy lekarzowi weterynaryjne­
mu. Są nimi przebicie jelit, płukanie żołąd­
ka, wstrzykiwanie podskórne roztworów al- 
kaloidowych (arekoliny, morfiny, ezeryny).

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że „kol­
ka" to nie jakaś specjalna choroba jak np. 
niektóre zakaźne, które posiadają swoje spe­
cjalne środki lecznicze, ale jest to zbiór ob­
jawów rozmaicie cechujących pewne zabu­
rzenia w organach, wewnątrz jamy brzusz­
nej się znajdujących, a zatem zaburzenia te 
mogą dotyczyć tak żołądka (np. przełado­
wanie lub wypełnienie złą, zepsutą nie od­
powiednią dla konia karmą), jak kiszek cien­
kich (skręty, wsunięcia się jednej części w dal­
szą, zatkania kamieniami piaskowymi) albo 
kiszek grubych (wzdęcia gazami, zatkania), 
a wreszcie całego szeregu narządów innych 
począwszy od otrzewnej a skończywszy na 
nerkach. Inne są objawy u konia przy zaję­
ciu samego żołądka, inne kiszek grubych, 
inne przy zapaleniu otrzewnej.

A zatem nie zaleca się stosowania are­
koliny, jako środka przeciw wszystkim „kol- 

• kom“, przez ludzi nieobeznanych z jej sku- 
tecznem działaniem i szkodliwością.

Dr Michelini.
II odpowiedź na pytanie 128 w spra­

wie „niezmiarki paskowanej".
Związku przyczynowego pomiędzy roz­

mnażaniem się muchy „niezmiarki" (Chlo- 
rops taeniopus Meig), a zupełną zagładą ku­
ropatwy, dotychczas nie zauważono. Nawet 
znawcy szkodników zbóż Jan Zaćwili- 
chowski i dr Jan Pruffer nie wzmian­
kują nic o tem w swem dziełku „Krótki za­
rys owadoznawstwa". wyd. z r. 1923. O wy­
stąpieniu niezmiarki w Czechach nie wia­
domo. Dodać należy, że prawie wszystkie 
ptaki, żyjące po polach i łąkach, karmią swe 
młode w pierwszych tygodniach tylko poży­
wieniem mięsnem, w postaci owadów, larw 
i t. p., a więc przy wytępianiu tych ptaków 
znika naturalny wróg szkodników wśród 
owadów, a w związku z tem potęguje się 
i ich rozmnażanie pod względem ilościowym.

Dr Michelini.
III odpowiedź na pytanie 129 w spra­

wie brahy.
Do wywodów p. W. B. w odpowiedzi na 

powyższe pytanie w nr. 42 „Rolnika" dodać 
muszę co następuje: najem wywarów na 
hektolitry musi spowodować procesa bardzo 
ciężkie między przedsiębiorcą gorzelni, a 
przedsiębiorcą opasu bydła, gdyż wywoła 
ciągłe kwestje jakości wywarów, które moż­
na niesłychanie pogorszyć — rzekomo — do­
daniem wody gorącej. Na ten temat mogą 
być kontrowersy nieustanne, a bardzo cięż­
kie do rozstrzygnięcia, jeden bowiem woli 
mniej wywarów gęściejszych, drugi zaś bar­
dzo rzadkie, w ilości znaczniejszej. Trzeba 
ześ zawsze takiemi chodzić drogami, które 
prowadzą jaknajdalej od sądu, gdyż wynik 
procesu zawsze bywa wątpliwy.

Poruszona przez p. W. B. kwestja inwe­
stycji w bydło, nie przedstawia się tak czar­
no, gdyż sam mam dowody na to, że pie­
niędzy między ludźmi jest sporo, które tylko 
szukają miejsca zużycia. Teraz kupcy (nawet 
nie fachowi) od bydła, wraz z fachowcami 
w okolicy tutejszej zrobili układy o posta­
wienie wołów i t. d. na ziemniakach i z łat­
wością znaleźli pieniądze na prawie 100 szt. 
bydła. Naturalnie nie byli to chrześcijanie!

Br. B.
Odpowiedź na pytanie 134 w spra­

wie domów z pustaków betonowych.
Domy z pustaków betonowych niezbyt 

nadają się w naszym klimacie z racji wilgoci. 
Stosunkowo najlepsze są systemy, w któ­
rych bloki zewnętrzne i bloki wewnętrzne 
są od siebie odsunięte i izolowane, a nadto 
wewnętrzne z materjału nieco innego np. 
(beton żużlowy) co nadto ułatwia od we­
wnątrz wbijanie gwoździ i t. d. Dom ceglany 
jest jednak bez porównania lepszy. Jeżeli 
chodzi o wielką taniość, należałoby się za-
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stanowić nad konstrukcją drewnianą (o ile 
tanie drzewo jest do dyspozycji) lub też kon­
strukcją gliniano-słomianą, o której w „Rol­
niku", oraz w „Czasopiśmie technicznem" 
były w bieżącym roku artykuły p. Zygmunta 
Pałki. W każdym razie budowa tych ostat­
nich musiałaby zostać przeprowadzona pod 
kierownictwem odpowiedniego instruktora.

Inż. B.
Pytanie 139. Upraszam P. T. rolników 

powiatu Stryj—Żydaczów—Kałusz—Rohatyn, 
którzy w roku bieżącym sprzedali ziemniaki 
na opas — (w czasie od dnia 15 września 
do 15 października) o podanie w „Rolniku" 
cen, jakie za ziemniaki uzyskali.

Sprzedano 20 wagonów ziemniaków na 
wypas — bez ustalenia ceny. — Cenę ma 
się ustalić według najwyższej ceny, uzyska­
nej przy tego rodzaju sprzedaży w wyżej 
wymienionych powiatach. Z. G.

Pytanie 140. Jakiego sztucznego na­
wozu należy użyć, celem poprawienia łąk 
torfowych ? Zaznaczam równocześnie, że łąki 
położone są dość nisko i pomimo, że dwie małe 
rzeczułki po obu stronach łąk płyną, są 
zawsze suche. W razie potrzeby sztuczne 
nawodnienie byłoby możliwe.

Zarząd Dóbr S.
Pytanie 141. Jaki obszar ziemi ma być 

oddany pod sztuczne pastwisko dla 50 sztuk 
bydła t. z. 30 krów, 10 sztuk jałownika 
2—3 letniego, i 10 jałownika 1—2 letniego. 
Proszę również o informację co do rodzaju 
mieszanki trawy jaka ma być zasiana i ilości 
wysiewu na mórg. Ziemia dosyć ciężka, gli­
niasta. Klimat podgórski. J. W.

Pytanie 142. Proszę o podanie naj­
nowszych podręczników polskich, traktują­
cych o hodowli i rentowności chowu owiec ?

K. A.
Odpowiedź na powyższe pytanie. 

Sprawa owiec jest u nas niestety w powi­
jakach. Jedyna większa rozprawa o owcach 
wyszła w „Bibljotece Rolniczej" — prof. 
Rostafińskiego: „Owce" i to część 
pierwsza. — Część druga wyjdzie w przy­
szłości. W języku niemieckim jest kilka 
drobnych prac. W języku polskim jest kilka 
starych prac z połowy dziewiętnastego wieku 
zupełnie .nie aktualnych na czasy dzisiejsze, 
więc ich nie po daj ę. W. K.

To i owo

Moje hipologiczne „trzy grosze44. 
Na kongresie międzynarodowym Astronomów 
w Paryżu, pan — mniejsza o to, jak się nazy­
wa — Polak, dr praw i filozofji — autor 
broszur w astronomji, pisanych po łacinie 
i francusku — wniósłszy na salę ogromne 
afisze z napisem Le soleil est dans la terre, 
dowodził swej tezy i komentował ją we 
wszystkich językach swych interpelantów, 
więc po francusku, włosku, angielsku, nie­
miecku, nawet chińsku. Gdy skończył, sławny 
amerykański astronom półgłosem odezwał 
się do swego kolegi: „ Jeszczem nigdy nie 
słyszał, by ktoś z taką siłą argumentów 
takiego absurdu -dowodził".

W 13 dodatku wyścig. „Jeźdźca i Ho­
dowcy" z dnia 23 września b. r. wyczytałem: 
„Wiadomo przecież, że w wyścigach galopem 
czas nie stanowi żadnego kryterjum, bo ten­
że jest wynikiem czysto przypadkowym, nie 
decyduje wcale o klasie koni".

Autorem tych słów jest p. Juryewicz. 
Jako argument wymienione zostało oficjal­

ne notowanie tegorocznych derby w War­
szawie, Ryś pół krwi w 2’35 i pół, w Anglji 
Papyrus w 2.37. Odkładając na bok kwe- 
stję prawdziwości rekordów warszawskich, 
nad któremi przed dwoma laty w „Rolniku" 
postawiłem pierwszy wielki znak zapytania, a 
teraz w Warszawie i „Przegląd wyścigowy" 
ją poruszył, podkreślę tu fakt, że dotąd we 
wszystkich wyścigach zwierząt, maszyn, czy 
ludzi, prócz wyścigów koni galopem, szyb­
kość absolutna, porównawcza z wszystkich 
biegów brana pod uwagę, wytwarza pojęcie 
rekordu- Są rekordy poszczególnych państw, 
są i światowe. Faktem jest niemniej, że 
nawet tak zwane „klasyczne" wielkie biegi 
rozgrywane są często wolniej niż małe. Lecz 
czego to dowodzi ? To dowodzi tylko, że 
konie klasowe, żeby bieg wygrać, nie po­
trzebują forsować tempa, czyli idą poniżej 
swej możności. Od czasu t. z. inwazji ame­
rykańskich dżokei, wszędzie na torach Eu­
ropy szybkość biegów się powiększyła, nie 
tylko z powodu przeniesienia wagi jeźdźca 
na przód, lecz i z powodu systemu jazdy 
z miejsca i przez cały czas biegu maksy­
malną konia szybkością, którym to syste­
mem obecnie, mało która ze stajen wyści­
gowych w całej pełni się posługuje, ja jed­
nak temu systemowi zawdzięczałem w Stee- 
plach moje sukcesy na wielkich torach 
przeciw elicie. Ilustracją, jakie znaczenie ma 
szybki bieg z miejsca, dla oceny koni, jest 
fakt, że gdy kilku Amerykanów zaczęło 
jeździć w Wiedniu, nie jeden koń przegry­
wający zaczął wygrywać i na odwrót. Kiedy 
ocena tych koni była właściwa chyba, dowo­
dzić byłoby zbyteczne.

Dogmatem jest i pozostanie 
teza, że najlepszą żywą maszyną 
jest nieten koń, co najszybsząkoń- 
cówkę wykonał, lecz ten, co całą 
przestrzeń szybciej przebiegł. 
Mierzenie czasu biegów galopowych włożyło 
konie pełnej krwi w ciasne ramy zawsze 
jednakowej mutatis mutandis szybkości, co 
dowodzi tylko wyrównania tej rasy i tech­
niki trenersko-jeździeckiej, przy równocze­
snej bezkonkurencyjnej przewadze nad in­
nemi rasami; lecz z drugiej strony mierze­
nie czasu biegów galopowych wykazało, że 
rekordy wyjątkowe wykonują tylko fenome­
ny i nie może być inaczej, jak np. Dagor 
we Francji, który wygrał derby w 2’321 
Wiem dobrze, że są tory t. zw. szybkie, lub 
przeciwnie, lecz dziwna rzecz, że gdy p. J u- 
r y e w i c z był prezesem w Odessie, to tor 
odesski był najszybszym torem wszechrosyj- 
skim, a obecnie takim samym jak Odessa, 
stał się tor warszawski.

Taki Ryś, startując z końmi, które w te­
gorocznym ang. „Derby" współzawodniczyły, 
przyszedłby z pewnością daleko ostatni, lecz 
gdyby ostatni dobijając do mety wykazał 
szybkość 2*351/2  jakąż szybkość wykazaćby 
musiał Papyrus, za którym kilkanaście koni 
w rozciągniętym sznurze do mety dobiły?!

Że premje za szybkość, ocenę wszech­
stronnej dzielności przyszłego materjału re­
generacyjnego ogólnej hodowli znacznieby 
uzdrowiły, to może przekonanie; bo guma 
chwilowo bardzo rozciągliwa nie bywa trwała. 
Nie jeden dzisiejszy „crack" poszedłby 
w strzępy. Ostoia-Ostaszewski.

0

Z rynków roln. kraj, i zagrań.
Notowania giełd zbożowych.

Ceny rozumieć należy w tysiącach marek 
polskich.

LWÓW (ceny za 100 kg, bez podatku spo­
żywczego, loco stacja załadowcza).

31 października 1923 r.
Zastój w transakcjach z powodu strajku 

kolejowego. Podaż na ogół obfita Tendencja 
zwyżkowa utrzymuje się nadal. Usposobienie 
ożywione.

KRAKÓW, (ceny za 100 kg, bez akcyzy, 
loco Kraków).

23 października 1923: Pszenica zbie­
rana targowa 0000—0000, pszenica dwor­
ska 3000, żyto zbierane lubelskie 1950, ję­
czmień zbierany 1900—2000, mąka żytnia 
70 prc. miejscowa 3000—3200, mąka żytnia 
70 prc. poznańska 3200—3400, słoma mierz­
wa I klasy 390, siano krakowskie I klasy 
610.

Ceny informacyjne ustalone są na pod­
stawie transakcji oficjalnie niezgłoszonych.

Tendencja silna; podaż mała; w sianie 
podaż zwiększona.
WARSZAWA (ceny za 100 kg, loco stacja 

załadowcza, * loco Warszawa).
15 października 1923. Żyto kongreso­

we 1,350—1.400, jęczmień brow. 1.500, owies 
pozn. jednolity *1.300,  kongr. 1.250—1.225, 
mąka żytnia 70 prc. kongr. 2.350.j
POZNAŃ (Warunki: handel hurtowy, franko 
stacja załadowania, ładunki wagonowe, do­

stawa zaraz, za 100 kg).
24października: żyto 1.600—1.700, psze­

nica 2.900—3.200, jęczmień 1.400—1.500, jęcz­
mień browarowy 1.800—2.000, owies 1.400— 
1.500, mąka żytnia 70 proc. wł. work. 2.600— 
2.750, mąka pszenna 65 proc. wł. work, 
0.000—0.000, ospa żytnia 900, ospa pszenna 
950, rzepak 000—000, rzepik 000—000, ziem­
niaki jadalne 560—580, ziemniaki fabryczne 
420—450, słoma żytnia luźna 100—110, praso­
wana 140—150, siano luźne 135—150, praso­
wane 185—220.

Usposobienie stałe.
Sytuacja: dowozy niedostateczne. Obroty 

małe dla braku gotówki.

KSIĘGARNIA POLSKA
B. POŁONIECKIEGO 

we LWOWIE ul. Akademicka 2a.
POLECA NOWOŚCI:

Bo Yin Ra. Księga Boga Żywego. Z przed­
mową G. Meyerinka. Przełożył M. Tar­
nowski.

Bo Yin Ra. Księga człowieka. Przełożył 
M. Tarnowski.

Bo Yin Ra. Księga szczęścia. Przedłożył 
M. Tarnowski.

Bo Yin Ra. Księga sztuki królewskiej.
Bo Y i n R a. Księga zaświata. Przełożył M. 

Tarnowski.
Budry s—Budrewicz A. A szepce bór.
Car co F. Osaczony. (L’homme traąue). 

Przełożył z francuskiego A Lange.
Choromański L. Głowa na kamieniu. 

Nowele.
Dębicki Z. Narodziny ideału.
Dyboski R. Siedem lat w Rosji i na Sy- 

berji (1915—1921). Przygody i wrażenia

UBRANIA,
DLA SŁUŻBY — poleca z włas- 

nych warsztatów
JEDYNY KATOLICKI SKŁAD

LWOWSKA HURTOWNIA KONSUMENTÓW
♦ Lwów, Romanowicza 11. ♦
OBUWIE, UBRANIA, KURTKI, BUNDY, RAGLANY, TRZEWIKI, BUTY

Z CHOLEWAMI, PŁÓTNA, ZEJGI, PERKALE, WEŁNY. 1548-10

Wydawca: Księgarnia Polska B. Połonieckiego we Lwowie. Redaktor naczelny i odpowiedzialny: prof. Bronisław Janowski.
Z drukarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich pod zarządem A. Wierzbickiego.
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Chrońcie Wasze wille, parki, ogrody, sady.
Najlepszą, najpewniejszą, najtrwalszą i najtańszą ochronę dają

SIATKI DRUCIANE
Poleca je |T Fabryka wyrobów drucianych, tkanin metalowych
najkorzystniej WlPiU 1 i siatek, Lwów-Zamarstynów, ui, Króla Jana Ili 1.5. 
Wielka ilość gotowych siatek zawsze na składzie. — Wielki wybór raf do prze- 
1453 siewania piasku i ziemi ogrodowej.

CHLEWNIA RODOWODOWA dostarcza: KNURKI i LOSZKI 
WIELKICH BIAŁYCH ŚWIŃ ANGIELSKICH szczepione przeciw różycy w wieku 

JANA KRZYSZTOFOWICZA od 6 "A88'?8’ ąTOW., . . . Obecny reproduktor I: „HISTONzałożona w roku 1900 — zarejestrowana SNOVMAN“ Vol. 39 — N. 1802 ur. 3|7 
w roku 1908 importem przez Komitet Towa- 1921 import z Angiji chowu Chivers & 

rzystwa Gospodarskiego we Lwowie. Sous Ltd w Histon Cambridge, zdo-
CENTRALA: Artassów p. st. kol. Kulików. bywca wysokiej nagrody na wystawie 

FILJA: Rusiłów p. i st. kol. Krasne, Wsch. Małop. w Peterborough 1922. 912

Buhaja czarno - krasego rasy fryzyjskiej, 
półtora roku liczącego, wagi około 500 

kg, ma na sprzedąż Zarząd dóbr Zaleszany, 
p. Zbydniów. Cena 1200 złp. 1561-44

□Farządca lub ekonom ze szkołą rolni- 
czą i kilkuletnią praktyką w większych 

majątkach, w średnim wieku, poszukuje po­
sady. Proszę o łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem Edward Holubiczko, Sadki p. Chodorów. 

1560-44

OBUWIE 
ROBOTNICZE 

stale na składzie 

,.HERA“ 
chrześcijańska hurtownia obuwia 

Ska z ogr. odp.
LWÓW, Rynek 1. 34.

(dom Stadtmullera). 1413-44

CHLEWNIA ZARODOWA WIELKIEJ 
BIAŁEJ RASY ANGIELSKIEJ 
w Karolewie (ziemia warszawska) 
poczta Żychlin, stacja kolej. Pniewo.

Właściciel ZDZISŁAW KRZYWOSZEWSKI.

„PŁÓTNO11 SPÓŁKA AKCYJNA 
LWÓW UL. ZIMOROWICZA 20.

FABRYKA: płócien surowych
FABRYKA: lin, pasów, sznurów i t. p.
KUPNO i WYMIANA: surowców lnu i konopi 

na manufakturą.

EKSPORT LNU I KONOPI. 
1473-52

Przyjmuje zamówienia na knurki i maciorki wio­

sennego miotu, importowane w łonie matki po 

sztukach świeżo sprowadzonych wprost z Angiji. 

Na żądanie dostarcza z Angiji knurki i maciorki 

wielkiej rasy czarnej angielskiej. Bliższej wia­
domości udziela się na pisemne zapytania lub 

też na miejscu. 1174-52

Mam do zbycia prasę do siana i słomy 
razem z kieratem w dobrym stanie, 

najchętniej zamienię za nową żniwiarkę. — 
Zgłoszenia: Prudno, Obszar dworski, poczta 
Jaworów. 1574

Szczenięta trzymiesięczne pieski po po- 
interce i wyżle angielskim, sprzeda dwór 

Wiciń p. Dunajów. 1570

ryarząd dóbr Wysockich w Moszczanach, 
/-J poczta Bobrówka, ma do sprzedania klacz 
wierzchową gniadą po „Olkuszu" bez błędu, 
lat 5, 16-tej miary, znakomicie ujeżdżoną — 
Cena: równowartość 65q żyta 1576

/gorzelniany zastępca, zawiadowca go- 
spodarstwa, obznajomiony z rafiner ją 

spirytusu, dzielny gospodarz, samodzielnie 
młóci zboża parówką. Rzutki i energiczny 
z ładnem pismem, nadający się do wszystkie­
go, dobry matematyk, obejmie posadę pod_ 
ręką WP. Obywateli — do wszystkiego. Po 
sada od zaraz. — Zgłoszenia K. Wasiewicz, 
Mościska. 1575

Mam wielki obszar znakomitego torfu 
i poszukuję spólnika fachowca do eks­

ploatacji tegoż. — Zgłoszenia: Prudno, Ob­
szar dworski, poczta Jaworów. 1573

Kto chce zapewnić sobie szybki, tani i dokładny sprzęt kartofli, powinien za­
wczasu zaopatrzyć się w angielskie nader przystępne w cenie

KARTOFLARKI RANSOMEA
budowane specjalnie dla naszego kraju, pod każdym względem

najdoskonalsze maszyny do sprzętu kartofli.

WYŁĄCZNA REPREZENTANCJA:

BRONIKOWSKI, GRODZKI i WASILEWSKI, S. A.
WARSZAWA, 33 SENATORSKA.
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Wozy gospodarskie 
jakoteż wszelkie narzędzia i ma­

szyny rolnicze poleca

M. STORCH
SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH 

Lwów, ul. Gródecka 37. 
1199-44

Młyny gospodarcze 
Perlaki „LWÓWEK" 

Motory elektryczne
2 Motory Diesela 40 i 60 

Transmisje i łożyska 
Traki i maszyny do obróbki drzewa.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA MASZYN
LWÓW, Sapiehy 8. 1556-44

a

Zakład mechaniczny 
dla robót subtelnych 

STEFANA DREIFACHA 
LWÓW, ul. OBJAZD 6.

poleca
Rowery nowe i używane najlepszej mar­
ki oraz naprawia i odnawia rowery w naj­

krótszym czasie. 1221

Konwie do mleka, Masielnice, 
Konewki, Gumki uszczelniające, 
Chłodniki, Kadzie, Cebry, Mier­
niki, Szkopki, Czerpaki — oraz

WSZELKIE NACZYNIA 
MLECZARSKIE
- - dostarcza - -

inż. St. NAWAKOWSKI

771

Sp. z ogr. odp.
WARSZAWA, Kredytowa 4.

796-11

Druki gospodarcze, pieczęcie, 
odznaki leśne, cechówki, sza­

blony — wykonuje
DRUKARNIA i wyrób PIECZĘCI 

I. FRIEDMANA 
LWÓW, ul. Sykstuska 4.

Loebersdorfskie Motory Diesla 
od 20 do 200 HP na składzie.

GAN Z Sp. Akc.
ODDZIAŁ WE LWOWIE, 

794 LEGJONÓW 3.
Wszelkie maszyny elektryczne

WALCE MŁYŃSKIE

Węgiel górnośląski
najlepszej jakości, w dowolnych sor­
tymentach dla gorzelń, fabryk, cegielni, 
pługów parowych etc. oraz KOKS z naj­
lepszych koksowni gospodarskich, na­
dający się do celów kowalskich, mły­
nów i odlewami, dostarcza natych­
miast wagonowo i detajlicznie ze skła­
dów WE LWOWIE ul. Janowska 10 

po cenach konkurencyjnych

H. ROTHMAN
BIURO: UL. JACHOWICZA 17.

766x24
Telefon Nr. 434.

W W T A T wszelkich systemów wy-
/% I — I konuje, naprawia i cechuje

" FABRYKA WAG
BRONISŁAWA WEICHA
LWÓW, Gródecka 19. 1540-1

BUHAJKI 
rasy fryzyjskiej, czerwo­

no - biało - krasej, 
wpisane do ksiąg rodowodowych, 
z gospodarstwa pastwiskowego, 

do sprzedania.

Dr EDWARD STANOWSKI,
JARZOMBKOWICE, p. Golasowice. 

(Górny Śląsk).
1543-44

KURTKI SKÓRZANE 
gospodarcze z futrem lub 
bez, oraz całe ubrania skó­
rzane własnego wyrobu 
poleca po cenach fabrycznych 

Józef Margulies 
Lwów, Nenckiego 5.

1538-50

WARSZTATY KOŁODZIEJSKO KOWALSKIE 
i FABRYKA POWOZÓW

WŁADYSŁAW NEUMAN 
i WŁADYSŁAW BARAŃSKI

669 RADŁOWiCE
Stacja kolejowa, poczta i telegraf SAMBOR. 
Wózki resorowe na 2 siedzenia z budą auto­
mobilową, oraz wszelkie pojazdy luksusowe 

i do codziennego użytku.
ODNOWIENIA NAPRAWY ZAMIANY

SŁOWNIK LEŚNICZY. Część I: polsko- 
niemiecko-francusko-angielska zbroszuro- 

wana 4 złp. — Konto P. K. O. 150.371. — 
Za doręczenie przekazu 2000 mk. — Za po­
leconą opaskę 6.000 mk, za pobranie 11.000 
mk. — Złp. liczy się według urzędowego 
kursu Ministerstwa Skarbu. — Część lis 
francusko-polska, angielsko-polska, niemiec­
ko-polska w druku. Zamówienia przyjmuje: 
Wydawnictwo Słownika Leśniczego, LWÓW, 
Sadownicka 73. 1458-49

"Dządca i ekonom potrzebni od 1 stycznia 
1924. Zgłoszenia z odpisami świadectw 

nadsyłać. Dyrekcja Kołtów poczta Zassów. 
1519-43

yarząd dóbr Bieździedza, op. Kołaczy-
ce, Małopolska, poszukuje adjunkta rol­

nika z kilkuletnią praktyką. 1547-44

Tukery sześcioletnie, szpak i kary, 2- 
W krotnie premjowane na konkurencji ekwi- 
paży, sprzeda Zarząd dóbr, Ostobuż p. Ko­
czów koło Uhnowa. 1554-45

Króliki wiedeńskie, niebieskie, duże do 
sprzedania. —Wiadomość: Lwów, War­

neńczyka 32. 1572

Lwowskie Biuro Handlowe

Z. MAJEWSKI
Lwów, ul. Kościuszki I. 4

Telefon nr 160

dostarcza najtaniej dla celów prze­
mysłowych i opału domowego 
węgiel górnośląski i dębrowiecki 
oraz koks hutniczy, tylko najlepsze 

marki.
1152-53

Agronom z dłuższą praktyką rolniczą, 
obecnie na posadzie, poszukuje posady 

od 1 kwietnia 1924 lub wcześniej. — Zgło­
szenia: A. G. Chliboka Bukowina — Rumu- 
nja. 1561.

"Doszukuję w okolicy Dniestru większą 
iość mleka, od 50 do 300 1, odbieram 

loco obora. Wiadomość „Mleczarnia Dwor­
ska" pl. Brzeski 1 6 we Lwowie.

1579-47
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LATO
ET T TT' chrześcijański Zakład dla wyrobu bielizny, bluzek i t. p.

lj lu IL 1\ LWÓW, UL. CHORĄŻCZYZNY 11 a
937

PRZY WYJAZDACH w pole niezbędne płaszcze dla ochrony ubrania.
DLA SŁUŻBY FOLWARCZNEJ garnitury robocze, płaszcze laboratoryjne, far­

tuchy kowalskie i t. p.

Konto P. K. 0. Nr. 149.520, adres telegramów „ELLEN“ Lwów.

STANISŁAW FELZENHART
LWÓW, JABŁONOWSKICH 40.

Reprezentant na Wschodnią Małopolską Suchedniowskiej Fa­
bryki Odlewów, Sp. Akc. w Kielcach, poleca:

1) Sieczkarnie, Młocarnie, Kieraty, Przystawki, 
a także części zapasowe do takowych i części

kuto-lane do żniwiarek.
2) Wirówki „ALO“ od 75 do 175 litrów.
3) Noże do sieczkarń wszelkich systemów fa­

bryki „ROLA" w Warszawie.
CENY FABRYCZNE.

 1480-48

NA SEZON POLECA:
Młocarnie parowe bez lo- 
komobili z potrójnem przy­
rządem oczyszczającym, 
cylindrem sortującym, pa- 
ternostrem, kłosownikiem 
i przyrządem do workowa­
nia na łożyskach samosma- 
rujących „Cegielskiego" M. 

P. C. 42.

Bank Rolniczy S. A.
Lwów, ul. Gródecka 56-58.

Ulgi kredytowe możliwe.

ROK ZAŁOŻENIA 1870.

BANK KWILECKI POTOCKI i Ska
S. A. w POZNANIU

ODDZIAŁ w WARSZAWIE: Krak. Przedmieście 9
Adres telegr.: ,,KAPESKA“ — Telefon Działu towar. 52—60.

kupuje w każdej ilości:

Nasiona koniczyn, 
Groch polny i Victoria, 

Wykę, Peluszke, 
Seradelę, Proso

i Hreczke

Prosimy o opróbkowane oferty.

1581-47

PŁATKI ZIEMNIACZANE wagonowo kupuje
R O T A X, Warszawa, Niecała 1. i5so_________________'

MECHANICZNA TKALNIA 
„LEN" 

Spółka z ograniczoną odpow. 

we Lwowie (dawniej Zamarstynowska 29) 
przeniosła swoje biura i magazyny z dniem 10 
sierpnia 1923 do własnych nowowybudowanych 
budynków fabrycznych przy ul. TKACKIEJ 29.

Telefon nr. 679. — Adres dla depesz: 
1139 „Tkalnia Lwów“.

SKŁADNICE:
Borszczów, Łuck na Wołyniu, Ko­

łomyja, Milatyn Nowy.
Eksport Lnu, Konopi i Pakuł.

Wyrabia: płótna lniane, konopne 
i bawełniane, ręczniki, obrusy, cajgi 
i t. p. oraz zamienia takowe za su­

rowce lniane i konopne.
Kupujemy len, konopie i przędzę i płacimy 

najwyższe ceny.

Elegancki pokój 
we Lwowie 

w samem centrum miasta 
na 1 p. (z urządzeniem lub 
bez) natychmiast do wyna­
jęcia za prowianty — tylko 
dla Ziemianina. Wiadomość 
do administracji ROLNIKA 

pod Salon.

SPÓŁKA KOWALI i STELMACHÓW LWOWSKICH ™icz™

WE LWOWIE, ulica LEGJONÓW 5 - poleca:

POWOZY - EKWIPAŻE ■ WÓZKI
w obfitym wyborze zawsze na składzie.

 ' 1567-YI


